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P R Z Y O G N I ·S K U 
Są lucl.::ie, kt61:zy slu~ha!ą. pill~ie co mówią inni i potakują lub powtal"zają utslysza11e opinie. Wo­

b~c tcg_o 1JO{{lądy ICh zmtenlaJą s~ę cu:sto - są przecież poglądami rozmówcy, a rozmówców bywa 
~wlu ' maJą. !'óżne zapatrywama. Ci ludzie są zwykle mili i wygodni we wspóltyciu suzególnie 
JG1.-o podwladm 1 te tych oktesach, gdy Ż!JCie biegnie utartą ścieżką. ' 

. są 111Clzic, .którzy 1;Vypowiadają s!ę ':aczej 1·zadko i nie na ws<:ystlde tematy, zatonie łatwo zmieniają 
zdante. Do tak_tch. ludzt dąi!J1111J t? chtct~ach t•ozte~·ek, okre::ach przemialt i tcażllych wydarzeń. Tacy 
~udzre . są specJ<!lme c~m11 ~ko. kiemwmcy. Jako podwlcubu biJtOOją cenieni przez inteligentnych 
' ttczctwych zwterzchmków, ~lt tylko nie są zbyt uparci i ambitni. 

O tych ludziach mówimy, że myślą samodzielnie. 

Samodzielne myślenie wcale nie zawsze zwiąwne jest z wykształceniem. Ludzi sanwdzielnie my­
Slącycl~ spot:vkamy ::crrówno tośród uczonych jak analfabetów. Szczególnie uderzające są wspaniale 
post?c~e tak~!t ludzr wśtód starych chłopów - tal-."i musiał być Sabala, lffatcin Borowy. 1 odW!·otnie 
- .wś1ód lud.1. WJJksztalcomJch, nawet ~tczonych •. spotykamy takich, którzy potmfią zawsze w odpowie­
~mm mome11C1e zacytowaó pogląd tak1ego czy mnego znawcy, ale nigdy nie mają własnego. Kie~'unek 
l ·:posób ~~asze_go. 11~?f&_lenia ks~talt·uje. się zwykle .pod wplywe~n ~rodowislca, w którym ż,lJjemy, jego 
ut1 walo~tw.h t1 ?d.!JCJ.t .~ ZWJJCZaJów. "1-~t~kszośó ludzt przyJm·rtje biernie "u.stalone ]JO{!lądy" swego oto­
czenta u:lqc na~latwt.eJszą, 1tta1-tą ścte~ką . . Wpsta1·cza ~o w okresie spoko.?u i. ustalonych stosunków. 
!eżeh Jednak w życm zachoazą 110wazne zm1any, l!tdzte tego typu tracą gmnt 7JOd nogami, wzd'lfcha- . 
Jąc ,.do dawnych, clo1n·.vch czasów". · 

. Mlod~Sć jesf okresem, kiedJJ się latwo i chętnie 110cWaje mwizji 11stalone poglądy w 1IOSZttkiwa-
nm wlasne1 drogr. 

Nie m.a chyba wątpliu_;o.~ci, że dą~eniem każdego, kto chce tvychowywać i11nych, musi być 
z d o b Y c l e s a m o d z 1 c l n o S c t m y ś l e n i a i Tozwinięcie tej cechy w wychowankach. 

Okre~, to kló1pm tyjemy, okres wielkich prze·nicm i wielkich trudności WJ1»taga zw~ksze~tia pro­
ce~ttu ludz1 samodzrelme myf!lących, kto1·z.lf by w mniejszym CZIJ większym zak1·esie Tl!·zyczyniali s;ę 
do 1·ozwiklania trudno&ci i znalezienia nowych mzu;ią;;ań. · 

Trzeba więc poszuk® 6Todk{)w, które posłużą do osiągnięcia tego celu. 

Ou:sto bywa c.vtoyxma OC!JJOWiedź, którą dcrl jakoby Newto1t 11<1 pyta11ie, jakim sposoben~ doszedł 
~lo swy~h odkryć: . ,.~1eustamue o tym myślałem". l to bodaj je._~t najistotniejsze: my§leć ciągle 
t u~tCIC ? ~gadme111acll, które chcemy 1'0Z1viązać a nie utSypia/; słodko w marzeniach pozostawiając 
rozwtązamc mnym. ' 

Ale zagadnicf1 _j(h~t tak tv~ele._ . Które wybierać? Czy mamy obowiązek myśleć 0 wszystkich 
spr~nooch ca!ego ś~wta? BynaJ111!1.1eJ - . to Jes_t nienwiliwe i wręcz nicwskazanc. w J>ięknej książce 
B?JC!'a "Obli~~ Swrata" występuje takr wlaśme czlou;.fek, który ugina się i lamie pod ciętarem zagad­
nrenra wszelkte) krzywdy na calym ~wiecie. 

Zacz,lJIIa.jmy od spraw, które be~poSrednio nasuwa nam życie, szczególnie tych, któ1·e wymagają 
od nas ctynów. 

Zagadnienie pokoju między;rarodowego jest niewątpliwie bardzo ważne, ale zdobycie samodziel­
nego pogl.ądtt 11a tę SJn·awę tC.IJ11~aga . poważnych studiów historycznych, politycznych, .~ocjologicznych, 
p~ych?lO{II<'ZIIJJCI! 1td. Str~z.my stę _tVIęc wypow1adania kategorycznych sądćw na ten temat na podsta­
Hne k1 · . "'t~IJJCh 01mm, czy lc1lku artykul6u; ]Jrzeczytan'J!ch z gazet. Mamy natomiast znacznie 
w1 J dany ~ 1 be~tedmą komecznośó 1'0ZWiąza111a zgody ~ wspóldziala.nia w iltodowisku naszej Tll·a­
. zawad e czy ·in~~zespole, w któTym żyjemy i practtjemy. 

. ~ '{/ z .. tr;go yni~, nasze ~nyśleltie_ 11.w .s!ę ogtaniczać ~o sp1·a~ bliskich i codziennych'? By-
na]mm . ~dY. nas 1.nte SltJe stę t 1?owm:ten ~ntere..~ou1~ó dzw~bwSc1ą n1J. O. N. z., ale zainte1·e-
. van to b dz·t tm ]J egaó na zbteranm .wtadonwśct, stawwnitt pytań, próbach s{omtulowania 

1JOGdn 11 • • , a{)te. a .IJ~Owtadamn sądow kategm·ycznych. Niekompetent11e sądy są często 
wzyczyną m ' na s.wte re !'he od 1·ze~zy będ~1e t1_t wspomnieć Loyd George·a, kt61·y decydował 
o gramc ~s tv me m Jąc geogra{u. A wtęc pte~·wszym warunkiem samodzielnego myf!lenia bę-

re 1 b 1· t e 111 a t u. Drugt ?»anmek, to s 1t m ·i c n n e z d o b y tv a n ·i e 
tv a o ; 11 ~ z ą d e k ~v myśl_ e n t 11. Poważnie 1JOtraktowana nauka takiego. czy 
mnego(p-r dnu tu. sztalc1. ob~·e myf!Ieme. Natomrast w~hlanianie wiadomoSci bez samodzielnego ich 
os~ (czy be man~a, matematykc_t bez zadan, przyrodoznawstwo bez 6wicze1i i obsm-wacji 
~zielny paczr 1Jfi1mue, p~·zyzwycza')(l do bie~'lwści i powie~·zchowności. · 

~J.'l~~ 11~e polegające 110 słuchaniu malo zrozumialych 1·eteratów z co1·az to inne; dziedziny 
1F"~"'f l t1 1 ,·efcraty z TZtJclka słuchane moga mieć natomiast ntaczmtie jako pobił-
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clzenic zainłeresowa11ia, cnt~tziazmll dla zagaśltienia i szacrmku dla jego przedstawicieli. P o 1· z ą et­
n e my8lenie polega glówn ·ie na wyciąganit~ właściwych wnio­
s k ó w z d o s t a t c c z n y c h d a n y c h. Zaprzeczeniem porządnego myślenia będzie np. 
takie zdanie: "Ubezpieczalnia Społeczna je~/ instytucj:~ szkodliwą. IJOI!immż za dużo potrąca mi z po­
borótv i spuchłem po WYI'tvani~t zęba przez clentystę ttbezpicczallllcmego•·. 

Z pojęciem porządnego myślenia łączy się 1JOjęcie m 11 fi l e n ., a u c z c i w e Y o. Je&!i wy­
pottJ;adamy pewie1~ sąd - sobie same111u czy illltym ludziom, to potvinniSmy zawsze postawió s.obte PY· 
tanie: Czy ja naprawdę w gląbi dttSźy tak myślę i czt~ję? A dalej: czy robię maksymal~1y tvysilek,. ab]/ 
moje czyn11 byly konsekwencją mojego stanowiska? Taką uczciwość cu:sto :;P?tyka srę " mlod71cży . 
Zachowanie ttczciwot;ci myśle?tia w wiekit dojrzałym 1JOwinno być naszą ambiCJą, gdyż brak owe1 ucz­
citvo&ci zdaje się być bolączką 1WSZ.lJCh czasów. 

A teraz JCSZCze parę słów o myt;leniu zbiorowym. Napewno n aj g l ę b s z Y P ,. o c c s. ,,, Y_· 
ś l e n i a z a c h o d z i w s a m o t n o t; c i.. Dlatego dyskusja powinna b.lfó poprzedzona '.n~y~t·r­
dualnym p1·zemySleniem zagadnienia przez uczestnikow. Przy opracowywani~t l'e[emtu slu8Z111C'J .1est 
stwo1-zyó najpierw własny pogląd, a dopiero potym szttkać materialu w ksiąih<~ch, cudz.vr.h Ztiamar.ll 
i opiniach i nimi korygoW<W i ttzttpebtiać wlasne. 

Nie jesteS·my w stanie przemyt;leć sami wszystkich zagadnień choćby najbardziej zwiqzan.r;ch z ?ICI­
szym życiem. w tych W.lflXldkach mu.~imy oprzeć s1ę na zdanitt i.1mych, lepiej ]Jrzygotowanych. Ale. 
kilka osób może mieć 1·óżne zdania - co wówczas mbić? Wiele możnaby mówió net ten temat. Może 
wystarczy narazie talw rada : stamjmy się swa.tcclzić uczciwość i 110rządek myślenia (to n~oźna _zro­
bić ~~ie znając nawet dokladnie :samej S)lrawy), a nacle wszystko zgodnośó poglądów z czynami hulzr., 11a 
których zdani·n chcemy się oprzeć. To wcale niezly drogowskaz 1Jrzy ]Joszuk11vanin aulOJ'.Iftettt. Stmw­
my .~ię jednak zawsze zdania 1W8zyclr aut01·ytetów przemyśleć samodzielnie. 

Rozważmy teraz jeszcze s p o l e c z n e k o n s c /,; 1v e n c :i e .~ a m o d z i e l n e g o 
m y s t e n i a. Co będzie, jeśli lecidy będzie clwial tnJJśleć i clz-ialaó inaczej? S]Jrctwa teorctJJczme 
wygląda gt·ożniej, niż w 1n·aktyce. Wielicie i bolesne 1·ómice zdań znacznie czę&ciej mają swe żróclło 
to 1;tyśleniu nie1mząclnym i. nieuczciwym, niż w 1·6żnicach stanotoisk prawdziwie przemyślanych. Ucz­
ciwość w dążeniu do wspólwacy na wszystkich 1mnktach stycznych, a 11ozostawienie swobody gdzie tyl­
ko można - zrezygnowanie z drobiazgów i ambicji osobistych 1v ogromnej większości wypadków 1JO· 
zwala na osiągnięcie dob''YCh 1·ezultatów to pracy zbiorowej i claje możliwość życia w zgodzie z samym 
sobą. 

Ta gawęda • 
Slę skończyć • • nte powtnna 

To było na tegot'OCZnym obozie drużynowych. Pamiętacie? 
Deszcz padał całe popołudnie, a nam zebranym w namiocie zabrakło czasu, żeby odpowiedzieć so­

bie na wszystkie pytania. Wysuwałyście tyle spraw, tyle wątpliwości, tyle realnych kłopotów z terenu 
pracy. Pytałyście o reformę t-olną i o prawo harcerskie, o eksport węgla i o stosunek do harcerstwa 
innych organizacji młodzieży. 

Poprzez rzucane pytania szukałyście swego stanowiska wobec wszystkich trudnych. często bole­
snych, często fałszywie ujmowanych spraw dzisiejszego dnia Polski. 

To było zrozumiałe: chciałyście Jej służyć jak najlepiej. Szukałyście drogi, któt·ą przecież pro­
wadzić macie Wasze dziewczQta. To wlaśnie zmuszało do zmierzenia się z problemami, które pi'Zerastaly 
często nasze wiadomości i wyrobienie myślowe. I kiedy już trzeba było się rozejść, która~ z Was po­
wiedziała: .,ta gawęda nie powinna się skoi1czyć". 

I tak jest. Musimy myśleć l mówić o rzeczach trudnych, nie możemy ich ominąć, bo zahaczają 
one na każdym kroku o sprawy wychowawcze naszych dziewcząt. 

Trzy miesiące temu dwie 15-letnie zastępowe z jednej z drużyn Warszawskich, pod opieką mało 
co starszego harcerza - uciekły "do lasu". Kiedy my nad jeziorami Kaszubskimi prowadziłyśmy na­
sze trudne gawędy, w sąsiednich Kartuzach .,zastęp śmierci" złożony z chłopców 14-16 letnich składał 
swoją przysięgę. w zeszłym tygodniu zgłosiła się do Głównej Kwatery przyboczna drużyny harcerel<, 
która wraz z drużynową równolegle z pracą harcerską pełniła ftmkcję łączniczki g1·upy terrot·yslycznej 
NSZ. Po ucieczce za granicę C'lłonków grupy i aresztowaniu towarzyszki - poszukiwana przez władze 
bezpieczeństwa, przyszła prosić o pomoc w ujawnieniu się. 

Na odprawie w dn. 9 i 16 Komendantki Chorągwi powiedziały w swojej rezolucji: zobowiązujemy 
się "prowadzić na terenie młodzieży zdecydowaną i konsekwentną walkę z wpływami podziemia. któ­
rego działalność narusza nie tylko podstawy budującego się Państwa, lecz także podstawowe zasady 
moralności". 
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. Jedną z pierwszych spraw jaką uchwaiił sejm byia ustawa o amnestii, która wchodzi obecnie w ży­
~e: przewiduje -ona w części nas interesującej bezkamość i przebaczenie przestępstw politycznych 
J~ nal~nie do J?ie~egalnych związków, pr.teehowywanie broni itp. popełnionych w kraju i zagranicą; 
o lłe w Ciągu 2 nuestęcy tt·wania amnestii sprawca zgłosił dobt·owolnie władzom zaniechanie przestęp­
czej działalności. Kiedy grupa oficerów A. L. zwróciła się do Prezydenta o uniewinnienie przywódców 
podzieJ?ln~j ot·~an~cji \<y!N-_u ~kreślono, że w ich dzi~alności więcej było tragicznej pomyłki poli­
tycz_ncJ mz. zleJ woh. Wctągmęct w błędną koncepcję pohtyczną, nic zdając sobie z tego sprawy, wal­
czyi! pr~ecnvk_o Polsce, z trudem wcielającej w życie przez nich samych uznawane zasady demokracji. 
Amnestta otwter~ ra~ jeszcz~ ~r?gę powrotu do normalnego życia i pracy dla takich właśnie tragicznl(' 
zab!ąkanych ludz1. ~~ęd~y nm:n Jest z pewnością wiele młodzieży, która zapatrzona jesz<.vze w konspi­
racJę_ okresu okupaCJI, me maJąc słusznego sądu o wielu sprawach w Polsce, najlatwiej daje się spro­
'l:'adztć na fał~zywą drogę służby. Może są tam także takie dziewczęta jak ta, która w niezrozumiały 
sposób potraftła przez % roku g o d z i ć p r a c ę w h a r c e r s t w i e z u d z i a l e m 
w a n t Y p a ń s t w o w e j d z i a ł a l n o ś c i t e r r o t' y s t ó w . Aż póki nic znalazła 
w•·eszcie wyjścia przy naszej pomocy. 

Pomyś!cie? Czy nie macie tu nic do zrobienia? Czy nie ciąży na nas żaden obowiązek? Może obok 
Was są dziewczęta czy chłopcy, którym trzeba pomóc w tym momencie? Musicie do nich trafić. Po­
kazać \~Szystki~ ~bne s_kutki obranej p1vzez nich drogi, wytłumaczyć jasno jaką złą przysługę oddają 
Pol~e 1 marn~ą siły, ktorych tak bardzo teraz potrzeba. Musicie im otworzyć oczy; pokazać wszystko, 
co Jest słuszne 1 dobre, co się buduje, co musimy podeprzeć wszyscy razem. 

Trzeba pomóc przezwyciężyć wahanie, serdeczną radą i wskazówką pokazać drogę. Może komuś 
samemu trudno będzie odrazu zwrócić się do formalnie załatwiających sprawy władz? 

. Pamiętajcie: n i e m o ż e z g u b i ć s i ę n . i k t o b o k W a s , d l a . t e g o, ż e 
Jest sam ze swoim niepokojem i rozterką. 

Mogą Wam zawsze pomóc instruktorki Komendy Chorągwi i my w Głównej Kwaterze znajdziemy 
zawsze czas na każdą trudną sprawę, z którą zwrócicie się do nas. 

Amnestia wchodzi w życie. 

--~--------• ------------

Czuwaj! 
W. Dewitzowa 

nej wybranej dziedzinie życia. Sama wiedza jest 
obojętna. A nam to wszystko co się dzieje nie jest 
i nie może być obojętne. I dlatego na podstawie 
uzyskanych wiadomości musimy sobie wytworzyć 
n a s z w ł a s n y s t o s u n e k do danej 
sprawy. 

Czy mamy jakąś miarę według której mogły­
byśmy oceniać zachodzące w życiu państwowym, 
społecznym, gospodarczym - zjawiska? Bez takiej 
"miary" trudno p1ozecież tworzyć sobie własny do 
nich stosunek. Otóż jesteśmy w jej posiadaniu -
jest nią Prawo Harcerskie. Zbyt często ogranicza­
my się do przykładania go do naszego życia osobi­
stego jedynie - nie pozwalamy mu rosnąć razem 
z nami i rozprzestrzeniać na coraz nowe zagadnie­
nia obchodzące dorastającego i dorosłego człowieka. 
Ocz~wiście _łatwiej było wtedy, gdy droga od przy­
sług~ wyśwtadczonej nielubianej koleżance do "har­
~rk~ w każdym widzi blnniego" była prosta 
1 krotka. Trudniej - gdy, żeby przejść do skompli­
kowanych zjawisk życia zbiorowego - hozeba wy­
siłkiem myślowym w y c i ą g n ą ć z P r a w a 
k o n s e k w c n c j e, o których istnieniu nie my-

• 

• 

ślalybyśmy dawniej. Ale to właśnie jest naszym obo­
wiązkiem - na tej drodze zdobywamy nasz własny 
stosunek do zagadnień. przez które węd•·ujcmy. l czy 
tet·en naszej wę<il"ówki będzie wąski, czy wkroczy­
my w zasięg wielkich rcfmm społecznych i gospo­
darczych. dokonywujących si~ w Polscc - to tak 
samo miarą naszego do nich stosunku będzie wy­
ciągnięcie konsekwencji praktycznych z Lego że 
.,harcerz miluje wolność i sprawiedliwość". 

Tylko pamiętajcie o jednym: nic wolno wyci<l­
gać zbyt szybl<o ogólnych wniosków z pojedyńczych 
znanych nam faktów. (Przypomnijcie sobie co o tym 
mówi gawęda o samodzielnym i porządnym myśle­
niu!) 

Jak już pisałam m·tecttym, swój własny stosunek 
do ptozewędt-owanego zagadnienia zdobyć można 
wtedy, gdy mu się ptozygłądamy w całości. Moment 
ten może nastąpić w ramach wędrującego zastępu. 
ale może być także okazją do podzielenia się dot-ob­
kiem swoim z innymi - np. z całą drużyną in­
struktorską o ile zastęp wchodzi w skład tal<icj dru­
żyny, albo z sąsiednim Zal:>tępem drużynowych. 
A może zaprosicie na swoją zbiórkę dziewczęta 
z Rad drużyn i pokażecie im wyniki swojej pracy? 

· (żeby zobaczyły, że drużynowe nie tylko nimi kic­
rują, ale i same pracują i zdobywają, jak wszystkie 
inne harcerki. .. ). Może potraficie podzielić si~ swoją 
zdobyczą z rówieśnikami nie należącymi do naszej 
harcerskiej gromady? Jak może wyglądać taka 
zbiórka? Nie łatwa to sprawa. bo materiał zebra­
łyśmy bogaty. na przedstawienie go na zbiórce nie 
ma wiele czasu. a chcialybyśmy pokazać go innym 
możliwie gt'Untownie. Można to zrobić ró7.nymi spo­
sobami. Jednym z najbardziej znanych jest w y -
stawa. 

Urządzamy ją chętnie. gdy wśród zdobyczy z na­
szej wędrówki jest wiele matel'iału obt•azowego, lub 
dającego się na taki zamienić. Wystawa posiada sze­
reg zalet: pozwala z~1żytl<ować zebrane dane w spo­
sób dość wyczerpujący. przy czym. jeśli jest dobrze 
zrobiona. to nic nuży nawet przy dużej ilości ma­
teriału. Ale musi być dobrze zrobiona, to znaczy: to, 
co pokazujemy rozmieszczone jest przejJozyście, 
w łatwym do uchwycenia porządku, poszczególne 

działy 'vyl·ażnie od siebie oddzielone, eksponaty moż­
liwie różnorodne (np. nie same wykresy!) no i oczy­
wiście estetyczne. Dobrze jest urozmaicić zwiedza­
jącym wystawę jakimiś "niespodziankami". poka­
zarru, piosenką. Jel>zcze lepiej, gdy te "niespo­
dzianki" będą ćwiczeniem lub grą, która wciągnie 
zwiedzających do czynnego udziału w wystawie. 
zmusi ich niejako do uważnego pattozenia i zapamię­
tywania tego, co zobaczą. 

Możemy także zorganizować z b i ó r k ę . 
w czasie której obecnym na niej zastępom przydzie­
limy poszczególne części zebranego przez nas ma­
teriału - już uporządkowanego i polecimy P,rzed­
stawienie go po upływie wyznaczonego czasu w moi­
Iiwie interesujący sposób. Po przedstawieniu calo­
ści można \vysunąć zagadnienia do dyskusji. 

Jeszcze innym sposobem będzie pokazanie ma­
teriału w "d y s p u c i e", któt-ą tocz!ł między so­
bą członkinie wędrującego zastępu. starając się oczy­
wiście dostarczyć możliwie wielostronnego oświetle­
nia zagadnień. Gdy poszczególne punkty widzenia są 
już dobrze znane słuchającym. mogą oni ptozylączać 
się do dysk·usji. Można tez I<Ombinować ze sobą te 
różne sposoby przeprowadzenia zbiórki zakańczają­
cej wędrówkę: część jej może być wystawą, część 
samodzielnym poznawaniem materiału przez uczest­
ników zbiórki. część - dyskusją. W każdym •·azie 
w ramach zbiórki musi się znależć zawsze wspólne 
przemyślenie sprawy i wyciągnięcie wniosków. Te 
wnioski nie zawsze będą dotyczyły tylko ptvzekonań. 
Bo jeszcze nic na tym kończy się nasze wędrowanie. 

Zdobyłyśmy wiadomości. zdobyłyśmy swoje wła­
sne zdanie w danej sprawie. Ale czasem z nieodpartą 
siłą narzuca się nam wszystkim razem. albo niektó­
rym z nas myśl. ie to jeszcze mało. Ze jeśli twór­
C7Al i shtSzna była poznana praca to trzeba reki do 
niej ptvzyłożyć. Jeśli źle jest w ptozewędrowanej dzie­
dzinie - trzeba pomóc zbudować tam coś lepszego. 
I wtedy wędrówka Wasza może Was pociągnąć d o 
służby wykonywanej zastępem, 
albo przyszłej "służby" ludzi dojrzałych. l<tórą bę­
dzie praca w zawodzie, odnalezionym gdzieś na szla­
ku hat·cerskiej wędrówki. 

Czuwaj! 
Hanka Zawadzka 

Czy zespół Wasz bierze udział 

w 

"Kookur~ie wę drowoiczym" 
na przedstawieniu wyników wędrówki? 

Termin nadsyłania 15 czerwca 1947 

l-sza nagroda ufundowana przez Centralę Dostaw Harcerskch 

NAMIOT! 
Dalsze liczne, cenne nagrody l 
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Sprawy książkt 
• 

bibliotek l 

Prawda zwycię~a. Ale nie ma zwyci~twa bez 
walki. Nie wystat•cza do zwycięstwa jakiejś "praw­
dy", by nie była przez nikQgo kwestionowana. nie 
miała zwałczających ją pl-zeciwników. Czasami na­
wet brak pt-zeciwników bywa pt-zcszkodą do "zwy­
cięstwa pt·awdy", tj. do wpt-owadzenia w źycic \\·y­

nikających z niej wniosków. Oboj~tno~ć gorsza jest 
od sprzeciwów. 

Książka to skarbnica wiedzy i pi~lma. Pt-zebieg 
i wyniki badawczych prac uczonych. fll'akt~·czne do­
świadczenia ludzkości. bogactwo cloznal1 i pt·zeżyć 
wyrażonych w utworach literatury pi~knej - 1\·szy­
stJ.."' to mieści się w książkach. s~ 011(' głównym 
czynnikiem stanowincym o ciąglO!<ci kultw·y narodu 
i .icj łączności z kulturami innych społPtzeństw ludz­
kich. U m o ż l i w i c n i c 1\· ~ z .v !< t k i m d o -
stępu do książki jest ,g łównym 
warunkiC>m upowszPchnienia 
i w z b o ~ a c e n i a l< u l l u ,. y . :;; l w o r z e­
n i a p r a w d z i w !? .i cl c m o k t• a c .i i . 
w któt·ej każdy może swobo dnie 
rozwijać swe zrlolności i ]( orzy ­
stać z dorobku twórczości in­
n y c h. 

Ta p1•awda jest dziś zupełnie oczywista. nikt .iej 
już czynnic i jawnie nie zwalcza. Ale jedna!< daleko 
jeszczr do wprowndzenia jej w życie. Dzi~ wiekszość 
Polaków korzvsta tylko z maleńkiego ułamka za­
wartvch w ksiażcc skarbów kulturv. albo nic km-zv-. . . 
sla z nich wcale. 

Jnkimi drogami ksiażka doci<'t'a czy powinna do­
cierać do czytelników? Jedna z dwu dróg. mniej 
ważna. prowadzi przez ksie~arnie. pt-zcz indvwiduałny 
zakup. Tą dme:a tylko nirklórr ksiażki mog!l do­
tr7.eć do czytelników. i tylko do niektórych cz:.rtcl­
ników. Kuouie k!>iążke ten. kto odCZH\\'!1 .i<>i poh-zebe 
i komu oozwalaia na to środki finansowr. Ksiażk~ 
nie jest dziś dt'OII!a w norównaniu z artvkulami piet·­
wsze.i potrzeby i artvkułami zbvtku. Ale jest bardzo 
drolł'a w stosunku no wvsokooci zarobków tl·ch. co 
ch~i •libv ia kuoić. Ubóstwo umvslowe> oowsh"Z)mu.ie 
znów od kurowania ksillżek wirlu z tvch. co mar­
twia się ... iak ulokować ~rotówkc". Tak wiec dwa 
rodzaie ubóstwa. obn bardzo rozpowszechnione. są 
pt'Zeszkoclą do szerokie~o roZProwadzenia ksia z ki 
m-zez ksieParnie. Ale nawet w najzamożnieiszych 
kraiach tvlko wviatkowi boll'acze moga k-tmowac.' 
w~:zvs -i~n im ksl"żki: znakomita ,,·iekszoś<' 
ró rak~·c:h nt>ozcb vtr.Jnlczvch muszą wszcdzil' 

sooka ia ht !lotek! l<siegozbiory dostosoll'anP 
do rn~ vszerh~~niA. ks .ek rn·zez wvnożvczanie 
ich do nmtNub 1 dost<>nnia Ie do c7.vtania na miei­
. t ~ ihliotl'ce ?NtE'h h. dru~Za droP.'a. to pu­

llp.nv. sv~ki t ak'""n 0 1 wnanie ważniejszy od 
o~h o · h śc\ieżr 

Ni ·~mv · nnrl wzgledem zaona-
,r"l( n~ ~t ill sie st ibłintek w Polsce? 

!:ellia lo p duiącym w kulturze. 
W Po)s przeiiiorow szlachcic czv ma.e:nat 
\vięcef~da' l a n arnie niż na biblioteke: 
okres1e~ o w~ 1 wvzwołeńcze pochłaniały 

p mA cz~ć : energii. która szcześliwsze od 
nac; nat · zna<'7.ałv na rozbttclowe urzadzeń ;t; Yf9· \~!rF!fcif nieoodle~loEci !lie \\.y-

11<\ 1re t'iłk~\\'YCh zamedban: spra-
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wa upowszechnienia czytelnictwa nie znalazła nale­
żytego zrozumienia u kiet'Ujących czynników, nie 
udało się. mimo usilnych zabiegów bibliotekat-zy, 
oświatowców i literatów, p1-zeprowadzić ustawę bi­
blioteczną. 

Na krótko przed wybuchem drugiej wojny świa­
towej liczono w bibliotekach n a u k o w y c h 
w Połsce 6.900.000 tomów, w bibliolekach s z k o l -
n y c h 7.600.000 t., w bibliotekach p o w s z e c h­
n y c h ("oświatowych") 6.500.000 t. Na jednego 
mieszkańca Polski przypadało zatem w bibliotekach 
powszechnych niespełna 0.2 tomu (5-6 mieszkań­
ców na tom), podczas gdy w Szwecji, Danii i wielu 
innych krajach jeden tom w bibliotekach powszech­
nych p1ozypadał na 1-2 mieszkańców. Nadto zaso­
by biblioteczne były J·ozlożone bardzo nicrównomier­
niE?: na 9 milionów mieszkańców miast pt·zypadało 
ok. 5.500.000 tomów, na 27 milionów ludności wiei­
skiej zaledwie jeden milion tomów. (J . .Taniczek: 
Sprawy biblioteczne w ramach działalności Mini~tcr­
stwa O~wiaty. ,,Bi11l·iote7cm·z" 1·. 1.946 z. 1-2 i odb.). 

Wojna i okupacja poczyniły stt·aszliwe spusto­
szenia w bibliotekach: zniszczenia spowodowanC' 
działaniami wojennymi, a zwlaszc-ta planowe elaże­
nie Niemców do zniszczenia polskiej kultUJ'Y zmniej­
szyły nasz stan posiadania poniżej poziomu sprzed 
dziesiątków Jat. Stosunkowo mniej, na szczęście. 
ucierpiały biblioteki naukowe; na szczęście, bo straty 
w zakresie księgozbiorów naukowych są najkosztow­
niejsze. najtt'Udniej je uzupełnić. Biblioteki naukowe 
ucierpiały najwięcej wskutek działań wojennych. 
a zwłaszcza w powstaniu warszawskim: poza tym 
~iemcy konserwowa li je na ogół dla SI\.'Oich celów. 
uniedostępniwszy zbiory Połakom. Sh-aty bibliotek 
naukowych, mniej pokatne w stosunku ilości to.­
mów zniszczonych do ocalonych, są jednak niepowe­
towane tam, gdzie objęły rękopisy. stare druki. 
książki rzadkie lub jedyne. A takich niepowetowa­
nych strat jeM mnóstwo. zwłaszcza ,,. zbiorach wa•·­
sza wskich. 

Straty bibliotek powszechnych i szkolnych sic­
gają do 90% stanu przedwojennego: najgruntow­
niej zniszczono te księgozbiory na terenach włączo­
nych do Rzeszy. Te straty będziemy jednak mogli 
odrobić w pomyślnej sytuacji gospodarczej. 

Rejestracja bibliotek wykazała 11· dniu 1. \'. 
19-16 r. w bibliotekach samorządu. stowarzyszeń. 
partii, instytucji etc. 1.917.000 t. (poza bibliolekami 
nauko11·ymi i szkolnymi). W miastach przypadało 
ogółem 3,fl mieszkailców na 1 tom 11· b-kach pow­
szechnych - w miastach na ziemiach dam1~-ch 
3 mieszkai\ców na l tom. na ziemiach odzyskanych 
15,5 mieszkańców. Na wsi ogółem w całej Polscc 
60,8 mieszkai1ców na tom - na ziemiach dawnych 
51.5 mieszk., na ziemiach odzyskanych 265.1 mieszk. 
na. l tom. 

W roku 1946 osiągnięto juź, mimo cięikiej sy­
tuacji gospodarczej kraju, dość znaczną poprawę 
stanu bibliotek. Np. biblioteki powiatowe (centrale 
zaopatt'Ujące w wymienne komplety książek pozba­
wione bibliotek miejscowości w powiecie) liczyły 
w dn. l stycznia 1946 l'. 157.000 tomów, a przybli­
żone zestawienie na dzień 15 listopada wykazało już 
310.000 tomów, czyli przyrost o 100%. 

.. 

. 
Rok 1946 będzie ważną datą w historii bibliote­

karstwa polskiego. Wieloletnie zabiegi o wprOIYa­
dzenie u s t a w y b i b l i o t e c z n c j uwień­
czyło powodzenie dopiero w nowC'j.powojcnncj Pol­
sce. "Dekret o bibliotekach i opi<'<.·e nad zbiommi 
bibliotecznymi" (ogłoszony " Dzi<'nniku Ustaw 
Rzplitej Polskiej nr. 26 z dn. lll C7.C'rwca l \116 t· .. 
poz. 16:3) u z n a j c w s z y s t k i r b i b l i o -
t e k i z a n a r o d o ,,. c m i c n i e k u 1-
tut·alne, powolane do służenia 
d o b r u o g ó l n e m u . i ustala zasady orga­
nizacji bibliotek. mające zapewnić kai'.dcmu obywa­
telowi możliwość korzystania ze zbiorów bibliotecz­
nych całego kraju. 

Najważniejsze po!>tanowicnia Dckrrtu. to: 
(l) Ustanowienic ogólnokrnjowej ~icd bibliotek 

publicznych, obejmująrej :ł sieci: bibliotel< szkolnych. 
pow~zechnych i naukowych. 

(2) Nałożenie na samot-t.ącl trrylorialny obowiąz­
ku zakładania i ut r;r.ymywani;t l)ihliolck powszech­
nych. 

(:3) Zapewnieni<' tym bihlir>tr1<0m pomoey finan­
sowej Państwa. 

(4) Poddanic wszystkkh bibliolek poct nadzór 
i opiel<ę Ministra Oświaty. (W zwi<)Zku z tym pol~­
stala w MinistC't•stwie Oświaty Nac·zrlnn DyrekCJa 
Bibliotek). 

(5) Powolanic do współpracy . w o1·g~nizowa~iu 
bibliotek i koordynowamu 1ch dz1alah1ośct czynml<a 
społecznego (w Komitetach Bibliot<'<.·mych). 

Ogłoszenie Dekretu o bibliotC'kach nic us~ęł? 
oczywiście - niby dol kni(1Cie różdżki czarodzieJ­
skiej - całego og1-omu odczuwanych ."' tej dziedzi­
nie braków, nie zlikwidowało przcsz~óct natury g?­
spodat'CZCj. Ułatwiło jednakże stopmowc usu~l'~nte 
tych przeszkód i racjonalną gospod<u:kę kstązką. 
Obecnie prace nad 1·ealizacją po~lanow1eń Dekre~u 
są ,,. pełnym toku .. Pt-~ygol?":ujc sit; rozporządzema 
wykonawcze. szkoh Sit;' btbhotekan~y na k~c~ 
2-miesięcznych. powstają biblioleki powl!ltow~ 1 mieJ­
skie dotowane przez Ministerstwo Ośwtaty 1 zaopa­
tl'Y\~ane przez nie w no1~ośc~ wyda.w~ic-te za po­
średnictwem Centt·alnej Zb10rmcy Ks1ązck. ~~~ .bud­
żetach samorządu terytorialnego potrzeby btbltotek 
znajdują coraz to poczestniejsze miejsce. 

Ofiarność spolecze~stwa n~ c~le _bibliotek ~~la 
w r. ub. podczas "Swtęta Ośwtaty blfsko 30 n:uho.~ 
nów złotych. W roku obecnym "Swtęto O?wtat~ 
przyniesie niewątpliwie więcej, gdyż będzie Je moz­
na staranniej przygotować. (W r. 1916 prace przy­
gotowawcze podjęto dopiero w kwietniu). 

Dochody uzyskane ze "Swięta Oświat~" _Przy­
czyniają się wybitnie do poprawy stanu btbbotek, 
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dopełniając świadczenia ze Skarbu Pai\stwa l ze 
szczupłych jeszcze na ogół budżetów samorządowych . 
Harcerstwo odegrało i odegra ważną roh~ w pt-zy­
gotowaniu zbiórek i imprez propagandowych pod­
czas "Swięta Oświaty". 

D1'Ugim niezmiernie ważnym zadaniem jest obol< 
gromadzenia funduszów ~a książki uświacla~ian!c 
społeczeństwa . 7.e warunktem skutecznego clz1ałan1a 
w zakresie akcji bibliotecznej jest koordynacja wy­
siłkow. Akcja biblioteczna jest najważniejszą, ale 
teź i najkosztowniejszą formą pracy kulturalno­
oświatowej. Dlatego tworzenie wielu małych biblio­
teczek jest bezcelowe. Posiadanic własnej biblioteczki 
zaspokoi może ambicję organizacji. ale nic może 
zaspokoić potrzeb czytelników. Nie zasilana naleźy­
cie biblioteczka martwieje wkrótce. traci siłę atrak­
cyjną. staje się grobowcem książel<. W ten sposób 
marnuja się ogromne kapitały książkowe. W set­
kach małych "wyczytanych" biblioteC7.Ck świetlico­
wvch itp. tkwią bezużyteczne wielkie w sumie ilości 
k~iążel<, których juź nikt nie czyta. Zywotną biblio­
tel<a może być tylko wielka biblioteka. dostosowana 
do bogatej sl<ali potrzeb i zaintercsowai\ czytelni­
ków. Dlatego organizacje społeczne powinny groma­
dzić w swvch biblioteczkach tylko wydawnictwa pod­
ręczne. stale niezbędne dla członków. ~ poza t~m 
popierać (pt'Zez oddawanie w depozyt l<SU\żek: udzie­
lania zasiłków pieniężnych) działalność publicznych 
bibliotek powszechnych, powiatowych i miejskich. 
zapewniając w zamian za to swym członkom moż­
liwość indywidualnego kOl-zystania z tych bibliotek 
lub stając się ich .,czytelnikiem zbio.ro.wym", wy­
pożyczającym wymienne komplety kstązek. 

Tę współpracę z publicznymi bibliotek~mi po~v­
szechnymi będzie się organizować na tereme powta­
towych i miejskich komitetów bib~iotecznych. Jed­
nostki organizacyjne ZHP, wykazuJą~ dużą. aktyw­
ność w działalności kulturalno-ośwtatoweJ, będą 
niewątpliwie zapraszane do udziału w pracach Komi-
tetów. . 

Czesław Koatol 

• 
1 Co w was:ym środowisku organizuje się w zwi~zku ze 

.,$więtem Oświaty"? Jaki jest udział waszego Hufca? 

1 . Może zorganizujecie wycieczkę do drukarni, ksi~garni, 
biblioteki? Grę w drutynie na temat ksi~żki i czytelni­

ctwa? 

3. Moie pomożecie w pracy bibliotecznej (porz~dkowanio, 

okładanie książek w papier itp.)? 

"Swię t o Oświaty" 
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MOJA DRUŻYNA 
1Vadchodzi • 

WlOSna 
Jest dla każdego taki dziwny dzień, jeden tylko 

w roku, dzień, w którym n ic można wytrzymać w 
mieście, w którym coś ciągn i e do lasu, na pole. 

To wiosna daje o sobie zna<'. Kiedy zawiE>je ciepły. 
miękki wiatr, i słoneczne promienie mocniej przy­
grzeją, kiedy rosnące gdzieś w ogórdku krzaki dzi­
kich porzeczek wypuszcają maluteńkie. zielone list­
ki, a wróble weselej zaczynaj!\ świergotać, dzieje się 
coś dziwnego. 

Raptem, idąc ulicą, stajesz i patrzysz w niebo. 
Czego tam szukasz? Nie wiadomo. Wiosna - mó­
wisz do siebie i idziesz dalej. Powietrze aż pachnie. 
Drzewa stoją jeszcze szare i smutne. brudne kalużl' 
topniejącego śniegu wcale nic wyglądaj<} weso ło. -
a jednak'ł Jednak idziesz dziś uśmiechnięta i rzujPsZ, 
że jest dziś wicll<ie święf·o. Pierwszy clziE>Ii wiosny. 

A może zobaczyłaś wiosnr~ dopiero 11·t·cdy, gdy na 
ulicach zjawiły się kobiety ~przedl\jącc kwiaty -
niebieskie gwiazdki przelaszczek i delikat nf' ~nil'­
życzki? Może właśnie wcale nie było słońca tego dnia 
tylko wiał lekki, ciepły wiatr? Może właśnie dziś jest 
dla ciebie święto wiosny? Każdy kiedyindzil'.i 1 ma­
czej przeżywa ten dzień, ale on .i<'~l - j('st •tapr­
wno. 

Po takim właśnie dniu pietwsze wolne popoludnie 
napewno spędzisz w lesie. Pójdzicsz sama, albo z 
drużyną - a może tylko we dwie pójdziC<'ic szlrkać 
wiosny? 

W lesie niema nic nad<.wyczajnego. Drzewa są 
jeszcze stare i smutne. Błoto. -- Pelno zeschłych, 
zeszłorocznych liści. Gdzie si~; podzial<t wiosna'? 
Patrz. Jest słońce. :t.iemia P<t<"hnie. Na krzaku l c­
s z c z y n y tu. przy drodze. kotki są już takie 
duże i sypie się z nich, gdy pol rącisz gałązkę. żółty 
pyłek. Z nicktórych pączków wyrosły śmiC!'znc, ner­
wowe trzy niteczki - to znamiona słupka - żeli­
skiego kwiatu leszczyny. A tu pod drzewem. pom i ę­
dzy zechniętymi liśćmi malutk i. szary kt·zac-zck. Nie 
ma na nim liści, tylko dr·obne. różowo - !ilu kwia­
tuszki o ~ płatkach - mocno bardzo pachnące. Nie . 
zt-ywaj i ~ej i przyjrzyj się im z bli­
ska. w a ' z y n k - w i l c z c l y k o. 
Co z rzad~i w olsce s tykana roślina. Trudno 
s· rozsie' . wolno ·ośnie - · tak często bezmyśl-

ie \\'Yl'Y' a siEf\ją i iszczy. 
-atrz. tu pod !'Ze\ '' Jazi z pomiędzy ze-

s JyO liści-"nl!!bieski 1\wia k. odgarnij trochę li-
ś ie - widzr i l:dż p ziemi są maleńkie. 
a obok nic 1es211ie zw1nict . o ·losione. młode list-
kt. Zeszło · e ą zie n o ciekawym ksztal-
ie, akby tl ożon . T p t' z e l a s z c z-
a - tl'o j k ą~'· JaJ maczej wygląda tutaj 

w sie, Ji~tśnię ' cias m pęczku sprzedawana 
na ganTe. ~ jrzyj s· Cłokładnie - kwiaty ma­
ja 5 a więcej ni ich podłużnych p la tków i 
tyleż dział 1c a pokt-ytych delikatnym mesz-
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Poszukaj dalej. O, patrz, ten kwiatek jest duży 
i zupełnie niebieski - jak niebo, a ten ciemno. in­
tensywnie liliowy. Jeszcze inny ma kolor tltrkusa ze 
starego pieścionka mamusi. Przyjdź tu za tydzień. 
Zobaczysz, będzie zupełnie niebiesko ocl kwitnących 
pt·zelaszcezk. 

J spof kasz już wtedy na pewno białe i żółte gwia­
zdki z a w i l c ó w - bliskich kl'ewnym pr.:e­
laszczki, o listKach dłoniasto w-yciętych, strzępio­
nych. Zobaczysz nad stt·umykiem niziutkie, zielona­
we l"viatld , jakby siedzące na szerokich l i ściach. 
To ś l e d z i e n i c a, śmieszny, 11. mulo znany 
kwiat ck. A może pier wsze k a c z e lt c c znaj­
d;r.ies;r. na mokrej łttce? Czy znasz l' l u <· z y l' i. 
inacz.cj p i e r w i o s n k i. śliczne. jasno - żólt ~>. 
7. gardziołkiem pomamńczowym. do hodowanej ". 
rlomu pt-ymulki podobne? Poszukaj ich w lesie. Są 
u nas dwa gatunki - jaśniejsze i wy1.sze, to pier­
wiosnl<i wyf! iosle, bat•clziej żółte, 7.P zwieszonymi 
główkami, to pierwiosnki lekarskie. 

Znajdziesz jeszcze pcwnie bardzo pospolity z l o ( 
zólty. Ma jeden mieczowaty liść wyrastający z zie­
mi i dwa wąskie, małe pod kwiatostanem. To kre­
wny lilii - też ma sześć płatków. tylko (>łatki te są 
drobne, zielonawe, niepozorne. Odgrzeb ziemię ko­
Jo niej - zobaczysz okrqglą cebulkę, 7. której wy­
rasta la ciekawa roślina .. 
Możesz jes~cze spotkać podobną do nie".apomina.i­

ki m i o d u n k ę. o owłosionych , !'ZOt":;lkich li­
ściach i kwiatkach na tym samym kr·.tac-Lku niebie­
skich i różowych, albo k o k o r y c z o pastrze­
pionych listkach i niebieskich kwiatkach. Moc jest 
wiosennych kwiatów - nie sposób pi~ać o w::;zy~t­
ldch, i~ do lasu i poszukaj. 

Spróbuj przy pomocy klucza 1
' ) zawrze~ 7. 110111 

bliższą znajomość. To nic jesl wcale trudno. 

. ' 

•) Rost•fiński: Klucz def oznaczania ro;lin 
Szaferowa : Po:naj 100 roślin . 
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Ale może się zdarzyć, że na twojej wyprawie 
znajdziesz tylko jeden jedyny mały kwiatek s t o­
k r o t. k i czy p o d b i a l u - albo nawet tylko 
kill<a drobnych, młodych listków - i nic więcej. 

Nie żałuj i wtedy straconego czasu. Warto było 
i tak tu przyjść. Wyrwać się z miasta, odetchnąć 
powietrzem lasu i łąk. Iść błotnistą. leśną drogą w 

jedziemy 
Jeszcze śnieg leży na polach, jeszcze w nocy mróz 

potr·afi ściąć mocno topniejący lód, ale w poludnie 
słońce gr-zeje coraz m'ocniej, łaty wyłażącej spod 
śniegu tmwy są cot·az bat•dziej zielone, a pąc:zki na 
dt·zewach wyraźnie grubieją. Pachnie wiosną ... 

PiC'rwsze cieplejsze, ro7.slonecznione dni wyciągają 
nas coraz częściej z izby w szeroki świat, a . .szeroki 
świat" każe coraz intensywniej myśleć o obozie. Bo 
proz<:'Ci~ obóz być musi, ka?.da drużynowa r•ozumie, 
że b c z o b o z u n l c m a p e l n e j p r a­
c· y h :t l' <' e l' s k i c j. :l: e n i g d z i e f a k 
n i 0 w ~~ e h o w a m y n a s z y c h d z i e \\'­
c· ?. r, l , .i a 11 w l a ś n i c p r z c z t <' c z t e-
1' y l y g o ci n i <' w h :• r c e r s k i P j g r o· 
m a ci l. i P. 

Ale obóz . . . ta góra piębozących się trudności. 
wcaJP nir pr'Ostych i łatwych do pokonania! No. więc 
wcimy do r•t;-ki kartkę i ołówek i punkt po punkcie 
>:piszm~· c:o mamy do zrozbienia i jak sh-: do tego 
7.:1hrn{·. 

l '•) 1 -s~•': gdzie ma IJyO: oiJ67. i jaki"( 
Cią).{ll'! nas Ziemif> Odzyskane, gót•y 1 morze . . . '') 

Najlepiej wybl'-ać tam miejsce. gdzie I>Qdziemy mia­
ly o pa r·ric o kogoś znajomego, lub pizynajmniej 
życzliwego, kto pomoże nam w pokonaniu miejsco­
wych kłopotów i tnrdności. Pozatym okolicę z moż­
liwymi warunkami aprowizacyjnymi (nabia ł, chleb·. 
warzywa. owoce) i nie za dużym zagęszczeniem obo­
zów. Dobrze zato mieć "pod bokiem" druhnę hufco­
WI~ i ,·cszlt; dr•użyn hufca. żeby w razie <·zego mief 
dokąd biec po radę i pomoc. 

Gdy ~decyduje się już gdzie jedziemy - poszuka­
my tam ładnej szkoły lub stodoły, a może polany 
nad wodą wśród lasu? . . . J e-.leli mamy starsze dzie­
wczęta, choć dwa namloty i tr'ochę sprzętu, pionie!·· 
skiego, możemy ut-ządzić obóz pod namiotami. Ale 
pamiętajmy, że dziewczęta w namiotach muszą mie­
szkać, a nie dusić się jak sat·dynki w puszce i że mu­
si być pt-zynajmniej jeden namiot na magazyn i ko­
mendę. Pozatym lii"Ządzenie obozu wymaga: dosta­
tecznej ilości sprzętu pionierskiego, dużej ilości drze­
wa, które jest drogie i nie wszędzie można go dostać. 
i wreszcie sil fizycznych oziewcząt. 

L e p i e j u r z ą d z i ć d o b r ą, n a p r a­
w d ę h a t ' c e r s k ą k o l o n i ę, n i i z l y 
o b ó z. Co możemy robić już teraz? Powziąć decy­
zjz i wybrać teren. Nawiązać kontakt przez kores­
pondencję. a w czasie fel'ii wielkanocnych wybrać 
się samej lub z radą drużyny na wywiad. Dziewczę­
ta powinny też zacząć już "mówić o obozie". Niech 
się dowiedzą gdzie jadą i kiedy, niech zaczną .,oswa­
jać" swoje domy z myślą o ich wyjeździe. W maju 
- ------
· *) Czekomy niecierpliwie n~ wi2domość, j~ki będzie te­
ren n2szcj choqgwi. 
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slońce. którego ziota kuiu chowa się za drzewami, 
gdy zmęczona i szczęśliwa wracasz do domu. 

Odczujesz wt edy napewno budzące się w lesie no­
we życic, obudzone wiosną. A to właśnie jest naj" 
ważniejsze. 

z. Wiłska (Lódź) 

na obóz! 
zt-obi napewno drużynowa zebranie przedobozowe 
rodziców i o iJC'.l łatwiejszy znajdzie grunt 

W pracy zastępów dziewczęta zbierają już wia­
domości o okolicy, dokąd się wybierają , o jej historii, 
ludności. o trudnościach, z którymi obecnie walczy. 
Szukają uważnie dróg służby i zaczynają się do niej 
przygotowywać. A więc sprawności: "opiekunka 
dzieci". "opiekunka niemowlą t", "świetliczanka", 
Chcemy zorganizować dzieciniec, świetlicę w czasie 
~niw, może żłobek, albo chóćby tylko gry na powie­
l rzu ... 
Polr~oebnc będą spt•awności "kl.tcharki", "gospody­

t•i" , .. mislt-zyni dn wszystkiego", . to zawsze może 
sit,' Jlł"t.yctae. 

,.Ratowniczka'·. "miłośniczka zdrowia", "higienist­
ka'', ju~ kompletują starannie apteczki. z którymi 
pójdą "nieść pomoc bliźnim" ... A sprawne od ,,ży­
wego słowa •·. .,organizatorki pt-zedstawień", "tan­
<:erl< i'· i "śpiewaczki" takladają i przygotowują sta­
,·mmil• JJi'Ogramy Ogt tisk. 

Rpt'Awno!l.ci ukol1czymy ostatecznie dopiero na o­
bozit'. al!' już tE>raz musimy zdobyć potl."'t.ebne umie­
jęt nooci. 

A temz punkt dt•ugi: 
Tle dziewcząt pojedzie i ile musimy mieć pienię­

dzy? Drużynowa znn swoje dziewczęta i łatwo we­
d ług l1siążki wykazów robi sobie prawdopodobną li­
stę uczestniczek obozu. Z zeszłego roku pamiętamy 
ptozeciez no1·my żywnościowe, obliczamy więc łatwo. 
Potr-zeba: na jedną uczestniczkę na 4 tyg. 3 kg. ka­
szy, 2,5 kg. mąki. I.H cukru, 1,2 tłuszczu, 0,6 mar­
melady itd .. a na miejscu dokupimy, 10 litrów mle­
ka, 1.2 kg. masła, 1 O szt. jaj, 0,6 kg. sera, 5 kg. owo­
ców, 15 kg. war·zyw, t 5 kg. ziemniaków, 18 kg. chle­
ba. O przydziałach, 7.daje się, w tym t·oku nie może­
my mai'Zyć, mnożymy więc wszystko pt-zez prawdo­
podobne ceny i . . . włosy stają dęba na głowie. A 
podr'Óżl w-zewo! słoma! ... 

Ale od czego zaradność harcerska? Kaszę, mą­
kQ, cukier i thrszcz musimy zbiet•ać już teraz i mu­
simy zebrać ich tyle. żeby nic nie dokupywać -
może nawet więcej - culder np. da się łatwo wy· 
mienić we wsi na nabiał. Niech już od dziś, od za­
raz dziewczęta pr-zynoszą coś na kaMą zbiórkę raz 
h·ochę mąki, to znów cukru lub kaszy. O ileż ła­
twiej dostać z domu coraz to trochę jakichś produk­
tów, niż odrazu całe kilogramy. Zastępowa wydaje 
pokwitowanie, zapisuje wszystko dokladnie i bardzo 
porządn ie przechowuje produkty. W czerwcu będzie­
my wiedziały ile która "wplaciła" i łatwo zwrócimy 
tym, które nie pojadą. 

Pozatym musimy zdobywać pieniądze - oblicza­
my dokladnie ile mogą wpłacić dziewczęta. I - nie 
uczmy tu naszych dziewcząt .,żebraniny". W domu 
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też się je i jedzenie kosztuje. Dziewczęta muszą ro­
zumieć, że harcerst\vo nie jest towąrzystwem do­
broczynnym, że pieniądze nie spadaj!\ nam z nieba 
i że trzeba się ~aprawdę postarać, żeby za obóz za­
płacić nie jak najmniej, ale tyle, ile każda naprawdę 
może. 

Komenda Chorągwi da nam może subsydium, 
K. P. H. lub szkoła też cOś doda, resztę m u s i my 
z a r o b i ć. Mamy przecież jeszcze trochę czasu 
- może będziemy sprzedawać palmy, pocztówki i 
pisanki na święta; może urządzimy zabawę w zielo­
nym karnawale lub przedstawienie. Pieniądze zaro­
bione nie mogą s!~ "rozlecieć" na bieżące potrzeby 
drużYny - najlepiej, żeby nie traciły wartości, kup~ 
my za nie natychmiast jakąś konieczną część ekwi­
punku lub żywność - marmeladę w wiadrach, prze­
topiony tłuszcz w puszkach po konserwach, suszoną 
włoszczyznę, fasolę, kawę itd. napewno nam się nie 
zepsują. 

I wreszcie trzeci punkt: ' 
Ptozygotowanie ekwipunku drużyny i dziewcząt. 

Spiszmy dokładnie, co nam pott-zeba, - co mamy, 
- co nam wypożyczy hUfiec lub chorągiew, co po­
życzymy od rodziców dziewcząt i wreszcie, . co ko­
niecznie musimy kupić. (Oby tego ostatniego było 
jak najmniej). 
Dziewczętom podajemy spis ekwipunku indywi­

dualnego - niech sobie już powoli szyją chlebaki i 

woreczki. A może trafią się jakleś imieniny cr.y in­
na okazja, żeby zamiast rómych upominków dostać 
menażkę, kompas, nóż, a może nawet "cielaka" ... 
Wśrod intensywnych, porządnych przygotowań 

nadchodzi lato. ·w czerwcu załatwiamy ostatecznie 
formalnOści terenowe (pozwolenie władz). Ustalamy 
listę obozu wg. zgłoszeń z pozwoleniem rodziców, 
przeprowadzamy badanie lekarskie, kończymy przy­
gotowanie do służby już w zastępach obozowych. 
Zbieramy pieniądze i czynimy ostatnie zakupy. 
Kompletujemy sprzęt drużYny i sprawdzamy ekwi­
punek dziewcząt 

Pat·ę dni przed wyjazdem wszystko jest gotowe -
j~e ~owanie, kupno biletow, przewiezienie na 
.d\V.()~. B~ pośpiechu i gwałtu ładujemy wszystko 
(z. ~iewczętami włącznie) do zarezerwowanych prze­
działów. Drużynowa jest przytomna i spokojna --
wszystko było zrobione na czas. · 

P a m i ę t a j m y, i e i m w c· z e ś n i e j 
i spokojniej zabiet·amy się do 
p r z y g o t o w a n i a o b o z u. t y m l e­
p i e. j o n s i ę u d a. 

"Co nagle, to po diable"· - mówi stare polskie 
przysłowie. 

W następnym numet-ze pomówimy o ekwipunku 
osobistym i dł•użyny. 

H. W. 

PI ON I ERKA 
Parniętamy jak jedenasto i dwunastoletnie na­

sze dziewczęta z zapałem pt-zyjmowały co im da­
wałyśmy. Ciekawe tego, co w ich rozumieniu jest 
harcerst\vem, co jest takie osobliwe, inne niż to, co 
przyniósł im dom i szkoła. Były naprawdę radosny­
mi ochotniczkami harcerst\va. Starałyśmy się je do­
prowadzić do właściwego odczucia raczej niż zrozu­
mienia jak powinna postępować harcerka, żeby być 
godną tej nazwy. Największą trudność sprawiał nam 
chyba punkt, dotyczący czystOści osobistej. Jeszcze 
na ptozyrzeczenie przychodzi z czarnymi paznokcia­
mi, i niezbyt dobrze uczesaną glową. Zdarza się, że 
i "tropicielce" trzeba przypominać o dokładnym my­
ciu uszu i zębów. Zywość dziewczynek, zmienność 
zainteresowań. nię~ktualność, brak wytrwałości w 
kontyl!lW..Vaniu dłuze~ wających obowiązków, nie-
r~z _)if"wa!a si e znakt stępowej i drużynowej. 
"yopicielk ma dobywa miano harcerki przez 

ynne, p · ne ~ałnte sowanie nastawienie do tego 
szystkie o, 1:-;Jym e· dwuna toletnie życie winno 

by · "2'Pe Jop~ U s" jem o óc jej do przyjęcia 
p sta~ ba l~CZ .do~wc ' stosunku do wszel-
l ej tt·eści je';1-.p amu ~ h wawczego. Organi-

emy ··e· , y seri · ań, które w dziew-
cz ce ea~r j z natury, chociaż 

awe ~ Ialej, O\ · dzielność i zdrową 
c · kawoś ą p dt ać· · ve właSciwe kierować 
lo ka. 

A c cemy Clać 
wymagnia 
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'erce"? Kiedy przeglądamy 
opień, powstaje obraz dziew­
. ma, która świadomie 

kieruje się w życiu prawem harcerskim. ,.Ochotnicz­
ka" uczyła się go na pamięć, ,. tropiciełka" jakoś 

.winna była o nim pamiętać, ale ,.pionierka" musi je 
dopasować do swego postępowania. I bardzo jej to 
potrzebne. Bo niejedna z naszych pionierek znajdzie 
się właśnie w okresie buntu przeciw rodzinie, nau­
cr.ycielom. niemal całemu ludzkiemu otoczeniu. 
Zaczyna dostrzegać rozbieżnOść między tyin, co 
dorośli głoszą na użytek młodzieży, a ich postępo­
waniem. więc korci ją czynić na złOść przewrotnemu 

· światu dorosłych. I tu przychodzą nakazy prawa. I 
mają moc obowiązującą. Dlaczego? Bo są dobrowol­
nie pt-zyjęte przez dziewczynę od dnia. w którym 
powiedziała sobie, że chce być harcerką. Bo w dziew­
czynie tkwi poczucie odpowiedzialności za słowa 
wypowiedziane w przyr'Zeczeniu. To prawo wiąie ją 
z gromadq. rówieśniczek, z najbliższą sercu przyja­
ciółką i wiąże z ukochaną drużynową. A to jest w 
pojęciu dziewczyny, inny świat, lepszy, kierujący się 
w życiu prawdq.. który ona z własnej woli uznaje za 
swój, którego jest współtwórczynią. 

Stopieli "pionierki" wprowadza harcerkę głębiej 
w życie organizacyjne, rozszerza jej krąg harcerski 
aż po chorągiew. ba, wykracza poza granice Polski: 
ukazuje jej czar braterstwa skautowego. 

Ale że nasza trzynastoletnia dziewczyna chwyta 
sercem. bardziej niż intelektem, to wszystko co ludzi 
łączy lub dzieli, i skłonna jest bardziej milować 
ludzkość niż pojedyńczego, realnego bliżniego, dla­
tego braterstwo skautowe pociąga ją tak łatwo. 

' 
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Ządamy od "pionierki", aby po wykonaniu jakie­
goś odcinka sobie powierzonej pracy, składała ra­
port ustny i piśmienny. Słusznie. Ten raport to sa­
mokontrola i samoocena. Rzecz w ogóle w~le nie 
łatwa, a dla czternastoletniej dziewczyny w szcze­
gólności. (Nawiasem mówiąc brak zdolności do za­
myKania działalnOści porządnym sprawozdaniem -
to chyba jedna z 'częstych naszych wad). Jej słomia­
ny ogień szybciej wygasa, niż wtedy nawet, gdy by­
la nieco młodszą. Teraz nuży się szybciej, zniechę­
ca łatwiej, każdą trudnością przeraża mocniej, gdyż 
jest po prostu slabsza fizycznie, na skutek poważ­
nych zmian zachodzących w jej organi~mie. To też 
chętnie porzuca swoje zamiary, nie lubi trwalszego 
wysiłku. Ale nie lubi też tłomaczyć się, usprawiedli­
wiać. Ponieważ na końcu podjętej pracy musi być 
raport, więc trzeba się zmusić dp pracy, aby . był on 
swego rodzaju triumfem, a nie upokorzeniem. Bo 
jak się nie wykona polecenia to trudno, trzeba bę­
dzie powiedzieć: Druhno Drużynowo! Nie zrobilam, 
bo . . . (i co na to b ... wymyślić?). Buntownicza po­
stawa dziewczyny w tym okresie to często pokryw­
ka głębokiego żalu i upokorzenia, które nadrabia 
marzeniem: widzi się na jakiejś służbie, która wy­
maga specjalnego wysiłku i umiejętności, wyróżnia 
się, zdobywa sławę w drużynie, a może nawet huf­
cu. Albo inaczej: jak ją wyślą na służbę, pójdzie, 
choćby w najstraszliwszą pogodę, a ma właśnie bu­
ty podarte, zmarznie, zaziębi się, będzie ciętko cho-

t·a, ale zrobi wszystko, a cala drużyna będzie jej 
współczuła: oto ofiara służby. 

Postarajmy się, aby nie w marzeniach tylko zna­
lazła żadowolenie nasza "pionierka". Zaufajmy jej 
jeszce raz szczerze, po prostu. Pomóżmy zadanie 
wykonać, wesprzyjmy. Niech do następnego raportu 
stanie pewna siebie i radosna, niech śmiało, choć 
prosto i zwi~le napisze co zrobiła. 

Dlaczego "piomerce" z zakresu wiadomości o Pol­
sce każemy śledzić przed wszystkim odbudowę kra­
ju? o, bo to właśnie "pionierka". Powiedzmy jej o 
pionierach w wielu dziedzinach i w wielu krajach. 
Mówmy jej o tych, co innym torują drogę własnym 
wysiłkiem. Zrozumie to, a jeszcze bardziej odczuje. 
Bohaterstwo. pracy, walka o lepsze jutro, poświęce­
nie dla dobra ludzkości, .kraju, są często przedmio­
tem marzeń dziewczyny. Chce być czymś. Dajmy 
jej wzory, te z przeszłości i te z dzisiejszego dnia·. 

Często też teraz właśnie dochodzi do odczucia 
więzi z miejscem, z którym jest związana urodze­
niem, stałym pobytem. Jest zdolna odczuć urok pa­
miątek historycznych, miejsc związanych z dawny­
mi wspomnieniami. Chętnie pokazuje je, Innym. (Po­
myślcie więc o "wskazidrodze", "przewodniczce po 
mieście"). 

W tym okresie dziewczynka jest już zdolna ocenić 
zmiany zachod2ące w otoczeniu, na jej oczach. 
Wszelki postęp życia i jego ulepszonie 'dostrzegane 
w odbudowie budzi ufnOść w przyszłOść. 



-

Słusznym też jest wymaganie czwartego punktu 
stopnia "pionierki", by dziewczyna poznąta jakiś do­
wolnie wybrany warsztat pracy i jaldejś urządzenie 
techniczne ułatwiające ludziom życie. Tak. intere­
sują ją te sprawy, które są najbliższe życiu, które je 
objaśmają i jakby ukazują. A praca <:złowieka - to 
przecież na gorąco chwytane życie na odcinku naj­
istotniejszym. 

Dziewczyna dostaje do ręki przy zdobywaniu pio­
nierki specjalne narzędzia: saperkę, toporek, kom­
pas, mapę, chorągiewki sygnalizacyjne. Ma próbo­
wać swoich sil fizycznych i zdolności wnioskowania. 
ma się nauczyć właśnie w tym olu·esie słabości ue 
czyć tylko na własne siły, pokonywać opol'Y trud­
nego matel'iału: ziemi przy kopaniu kuchni, gałęzi 
przy budowaniu szalasu. Musi pracować. Wszystki­
mi mięśniami naraz a składnie i celowo. aby z tego 
wyszło, z czego ona i inni będą korzystać. Ma zdo­
bywać sprawność "miłośniczki gier", śpiewać i tań­
czyć, ona, która tak chętnie lubi oddalić się od gro­
madki. aby być sama ze sobą. Wymaganiami tymi 
przeciwstawiamy się jakby skłonnościom dziewczy­
ny. każemy je przezwyciężać. I tak trzeba - bo 

chcemy, aby z niej wyrósł dzielny i mocny c.dowiek. 
Ma skłonność do zamykania się i roztkliwiania się 
nad sobą - my ją uczymy nieść pierwszą pomor. 
Nie powój chcemy wyhodować szukający podpo­
ry, ale właśnie opdporę dla innych. 
· Każemy "pionierce'" sygnalizować. Ma to swoje 
wartości wychowawcze. Przede wszystkim sygnali­
zacja wymaga siwpienia i opanowania się tak, by 
nic nie liSZło uwadze skierowanej na sygnalistkę. 
Wymaga właśnie zupełnego wyjścia poza siebie sa­
mą, swoje myśli. przeżycia - tylko to jedno: jest 
wa~nc co mi chcą powiedzieć? Jest to jedno z ćwi­
czeń woli i panowania na sobą. Więc dobrze. ze 
właśnie "pioniel·kę" te ćwiczenia obowiązują. Po­
dwójnie trudnym stopniem jest "pionierka": bo tru­
dna jest i sama d;(iewczynka. ktora ma go zdoby­
wać, a wymagania w nim otwarte idą pod prąd­
skłonnościom dziewczyny. Ale ponieważ te sklonno­
f>ci mogłyby uczynić· z niej co najwyżej ,.słabą" ko­
bietQ, my idąc Pl'zcciw nim, p1·óbujemy wychować 
mocnego. pełnego <·zlowieka. 

J. G1'0110stajska. 

DROGI'' '' , 

Poszly w śWiat czlP-I"JJ moncr.11 ,.Dróg··. ilfoże nie 
takie, jakich oczel.:itcalJJ§tny, jakich Wam l>.vlo 710-
t1·zeba? 

Musimy się 1)0rozumieć. .,D1·ogi ·• 11!1tSZCJ być 

W a s z y m pismem. nm.~icie je r e d a g o 1v a ć 
r a z e m z nami. 

Nie czekajcie dluiej. 

Polóicie tn·zed -~obą przeczytane egzen1?J1arze. 
P1·zejrzyjcie je mz jeszcze, (każde oddzielnie, albo 

odprawie). 

""'"' ciNl ml<Oglo tli prae-~1}? Juki ro­
na)7epiej? 

byTo za tmclne. albo 
1dai\JP l czego lmrko-

toprowadzić dO· 

znaleźć 1v .,Dro-

tw01·zeniem 1)i.ęma. 

1>1"0Si<' O 1XI!IIOC l~ 1'('­

~gólne Chm·ągwie. 

/1ie>tOI<ól~tf!'l ,ęcl:~ie cłobrze jeżeli n1>.: o P'I'Z.lJ­

(»{1 mracy druiynowyclt 

Chm·ągwi Kmkow.~kiPj, glkie ta ii/JI"atV<t s]Jee jalnie 
jest stawiana, jeżeli o clncżynarll na tcsi - napilłzą 

nam dl'użynowe R:esa:owa, najbardziej ,.wiej.~kiej" 

nasze:i Chm·ągwi,, jr,~eli pot1·a[imH 1>rzez na~zll .. Dro­
gi'· W.lJ111ienic; na.~z dombelc. 

Będziemy .~ię o to Mamć. a Wy lJOntóU:iC' takre. 

Widzicie: "DI'O{Ji"" nie mogą być ·pi.~mem " ziPio-
1! e.ąo .~lolik·a'· w /Jhtl"zc G. KwMrry. 

Nie możemJJ ic·h nKlagowar hez Wa.~.:cj 1)0mocy. 
Każdy Wasz list, kaMy nadesiany nam mate1·ial. 
nieudolne nmcet )1róby, którycli nie W.!Jk01'Z!J·ętamy 
w rll·uk11 - to polmina pomoc: 

Wszystko, co <ioNtajern.v ocl Wn.~ mówi o Wre.~ 
i o t JJIII. czeqo lVm1t fJOtl·zeba w 1m.~zej 1JI"aCJJ. 

J(iNiy "Droyi·· zac;mą być rozmou:ą międZ.IJ na­
mi, 1w tv.'lzyslkir watne i cielmtce tematJJ, ltiedy 
będą od:powiadać 1UC wasze 1J.I}Umia, towarzysz:IJć 

tnulnoSciom. doprlnia(; bmki - 1vted.1J c/OJ>icro bę­
rlzir dobrze. 

ZESPOL REDAIWY JNY 

o o • 

. ' • 

Idziemy ich śladem 
Druhna Jadzia Zwalakowska 

GdJJbY kto.~ chciał opowiedzieć o W m·szawie z lat 
wojenny~h. o Warszawie tłX11czqcej _; musialby pi· 
sać o. nuesz~aniach warszaw~kicl!. Ulicami, podwó-
1'ZMIIr 7Jrzcb1egal fr()llt. W Clmlłnych mieszkaniach 
Wspólnej, Hożej, Złotej, Siennej, ·w polcojaeh któ­
r:IJCh duszą byly te niesamowitr polsicie kobi~h; -
żula !':;l;;ka. Pol.ęlm Wolna. · 

l by lo sobie takie jedno mieszkanko tvlloczone 
w. ciasną oficynę 1v kącie 111 udni-J>Odtvói'ZO przy 
pl_tC.!J Wspólnej. ta/d niespodziewanie m'il.tJ 11okój na 
]J~CI'WIIZ.IJTI! piętrzr', ydzie '1/(l k'll.żdyrn .~t:olikn /eżaltJ 
1}1ęlme, Indowe l!tC{fy, {Idzie I>JJTO duto zieleni. 
~ ?l~nach. z yamków glitlimiJJf/1 tvyr.llylaly .~ię to 
c1ęZk1c, cze,,u.·o,lc gco,.ginie, to żółte, 11llszysle chry­
za!ltemy, to li~ic clębu, galązl•i srebrneqo .~wierka 
witki 'Wierzbowe, albo lepliwe, b1·qzowe pączki kasz~ 
tanów. T stało fl'i w lcqcie pianino. Duszą tego tll'iesz­
kania, P1'zez lctó1·e 1>rzewinęlo się dzies-iątki młodzie­
ży - byla druhna JADZIA ZWOLAKOWSKA. 

. Nauczycielk~ z ~wO<lu. Ale jaka nauczycielka! 
K1edyfl w czas1e WOJnY po11zlam do niej do szkoły. 
Niestety, nie zastałam. Zachm·owala. Dowiedziałam 
się o t11m od m·omadlci chłopców - jej uczniów .. 

- Pewnie cieszycie się, ie nie będzie lekcji? -
zapytałam. 

. - Wcale nie! Właśnie 1vcale nie! - zaperz.!Jl się 
p1egowaty chlriJ>tec. Bo to są fajne 1e1wje - oho! -
zawolal lobuzet.'<lco. 

Namclzali 11ię w kącie kor.lfiOI"Ul. Z 1>.~zczelnego 
.~z1mw szkolnej [Xmzy wyfrmV<tl.lJ .slmoo. Zrozumia­
łam. Byli mocno stmpieni rlwmbą nauczycielki. 
W.lJciągali z ldN1.zrni iJOmięto"zol/e złotówki. Ale to 
jeszcze nie bJJio to. ,frcl•o.~ inrwzr:j chcieli powiedzieć. · 
że ją lubią, że cllcą jej zrobić 1n·zyjemno.~ć. ?osta­
nowili: będą ncz.vli się lel<rji nap1·zód, z je­
dynej książki jaką mają. Bę<lą .ęobie jq poŻJJCZOli. 
. Z tllybm·e-m tlelegacji by lo l 1'/Ulno. KaźdJJ chciał 
j.~(!. 

Na~tępnego llni11 1Hzez 2lOdtv6rze p1·zy ul. Wspól­
nej, 110dskaknjąc , maszerowala cala. czel'eda dzieci. 
Nio~l.lJ pączki ióii0-1>01!1am11rzowych strzępiastych 
11ag1elek. 

Druhna Jadzia znalu i kochala dzieci. Stewowiła 
typ tO.IJChotcawc::y. dla którcyo zatcód llyl mdoScią 
życia 'i jego t1·e.~1;i l{. 

~espól artystyczny. który m·ganizuje przedstawienia 
1 obchody a dochód przeznacza na pomoc Polakom 

W _1915 r. 1.aczyna pracę nauczycielską w miej­
scoweJ szkole polskiej. W następnym roku zakłada 
jeden z pierwszych zastępów harcet'ei< i harcerzy. 
Szuka kontaktu z Władzami skautowymi. P1ozedo· 
staje s!ę do Kijowa, gdzie otlozymuje wskazówki i in­
S~l·ukcJe. Praca skautowa pochlania młodą. ener­
gtc-mą dziewczynę. I Kiszyniowska dl'użyna im. Tad. 
Kościuszki rozrasta się. wycieczkuje, ha. nAwet pod 
osłoną męskiej cku:i.yny pl'OWMIZi trzvclniowy obóz ... 
pod namiotamit · 

Natychmiast po wojnic WI'H(;a ch·uhna Zwola­
l<owska do Polski, zgłasza się do szkolnidwa i za­
czyna pt'acę hm·cet-ską. jako ch-u.l;ynowa d1·u?.yny przy 
szkole powszechnej .. , 

• 
Pamiętam jedną z p;·zNlwojPmiJJrh rlrfilad. Jaka. 

~zkoda, że nie widtiałyScie, jak 1·ozjM>"nilJJ 11ię t.wa1·ze, 
~kby sto slo1lc za&wiecilo, JXmów w cylind1·ach 
1 110tderowanyclt genm·alów na t!·ybtmach. Na hulaj­
nogach, na wózeczkach 1v wian kac h ·i pióropuszach 
to t1·ójkątnych pirogach i much onw?·zych czapkach 
z totemami mdO$'nie maszf'I"OUxtly ZUCHY. 

A .glkieś z boku stala tiiJJ.~Ok'a, ?JO.~fmrna ?Jmli 
o kl"ótko obciętych, SZlii'JJI'll jak 11ilmtlur tl'losaclt 
i .91'0giut, ale Jil"Zcrici dol,mm .~pojrzeniu z za oku­
lm·6w. Dmhna ,/ adzia 11a l i'Z.llia na g w o j l ' zud~~J. 

W 1921 r. biet·ze druhna Zwołakowsl<a udział 
w kursie inst •·uktOI'Słdm w Rydzynie. którego jed­
nym z tematów najistotniejszych. najwięcej godzin. 
gawęd i dyskusji pochłaniającym jest zagadnienie 
zorgnnizowania szel'OI<O powstającego ruchu zucho­
wego. 
Pi~ lat później wchodzi druhna Zwolakowska w 

skład Komisji Zuchów f)t'Zy \Vydz. P1·og1·am0\vym 
G. K. H .. by w r. 1928 objąć kierownictwo samo­
dzi.elncg? W~dzialu Zuchów. r odtąd całkowicie po­
św_u~ca s tę teJ pracy. Studiuje psychologiQ wieku 
?z1ecięcego,_ zapoz_naje się z ruchem wilczc;czym w 
mnych kt·aJach, nresttudzenie prowadzi kursy i obo­
zy. pisze pod1·ęczniki do pracy zuchowej, wychowu­
je cale pokolenie instruktm·ek. Jest współtwórczenią 
szel'Okiego ogólno - ·polskiego n:chu, nowej gałęzi 
harcet'Stwa. l<tól·ej metody wychownwcze Pl'Zenikaja 
do pedagogiki w szkole powszechnej. · 

Druhna Jadwiga Zwalakowska urodziła się ~ 
w 11!9;; r. na Podlasiu. Dzieciństwo spędza Jedno z najda«111iejszych moich tvspomuie1! har-
w Bessarabii, gdzie kończy gimnazjum z klasą pe- cerskich to niespO<iZ'ianka, jaką my, zastęp 11róbny 
dagogiczną. Jako szesnastoletnia dziPwczyna wyjez- "Sioni'" chcialy.~·my zrobić 1wszej drużyuowej. Chcia­
dża do Warszawy, cięzko p1·acuje zarabiając l<ore- ly~my ·nauczyć się jakichś piosenelc hm·cerslcicl!. 
petycjami. Ledwie to starcza na skromne utrzyma- KtofJ nam J>omdzil: ,.Pójdźcić do dm/wy Z1colakow­
nie i studia w Wy7.szej Szkole Muzycznej im Fr. skiej". 
Chop~na .. W czasie wakac~i l~l <i ~·: ."'. Ki~zyn~owie . Swi~tnie pamiętam - starsza. v.;ysoka, tęga po­
zast_a)e Ją wybuch woJny 1 umemozltwJa pawrot do llł ZIJ'!'Iei'Zyla 110.~ sw·owym wzrokiem. Przerazily6m,1 
kl'aJU. Tu organizuje i prowadzi kursy dokształca· si,ę. Ale ledwie 1.1l1Jbąkal1!mm, nas~ą 7n·ośbę, usiadła. 
jące, chór dziecięcy. Kółko krajoznawcze, ba, nawet .. do pianina. · · · 
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-:n J.:ró1oka c:::endma w czarne kropki, ptak i ~pivwu-"Ledwie skowronkł, s·rebrzyste dztoonki 
W lazUJ·ach ?tieba rozpoczęły gwm·" ... 

- Zaczęłyśmy 11ieco piskliwie glosami pierwszą 
h aTcerską piosenkę. 

Byla wtedy wiosna. Z dl'ltgich, liSci. M olenie wJJ· 
lazila kępka lili01cyclt gwiaulek - h·iacenty. 

. jące po zaroślach i pukające dziobcm1i do szyby, 
nabrzmiałe pączki wiosenne, trctw];, jesienią 1crzos 
w lasach - to byl d?'ltgi jej świat p1·zyjaciól, Swiat , 
któtJJ la.l~ .~amo u.kochala ." 

Dt•uhna Zwalakowska bardzo muzykalna, kochała 
muzykę i mała się na niej. Wiele zastępów nauczyła 
ludowych. autentycznych piosenek. Jej drużyny in­
struktorek zuchowych świetnie śpiewały. Była au­
torką dziś jeszcze utywanego śpiewnika hacerskiego 
"Nasze pieśni". 

Niedawno pl"zeglądalam jakimś cudem ocalony z 
1zieco wyblalclymi fotografiami harcerskimi album. 
Komicznie w.!J{Jiqdaly te długie mtmdury. berety 
wsunięte 110 oczy i kije w dłoni ... 

- O. to była tvspaniala wędrówka u· yórach pro­
wadzona przez dntlmę J adzięt 

- A pamiętasz tę wycieczkę na Bielan.l}? - zvspo­
m·inały nie młode już dziś instmktorki. 

Bo druhna Jadzia zmn·ilotGana w przyrodzie 'i geo­
gmfii. ttpmwiala stale wędrown'ictwo. Ileż to zastę­
pów bral.o ttdzial w grach krajoznawczych i. wzyrod­
niczych prowadwnycl~ przez nią! Warszawa nie mia­
ła zakamarków, których druhna Jadzia nie znała. 
Calym sercem J>l"zywiązana do ukochanego miasta­
każde 6"UJięto, fm"ie szkolne. tookacje. !lpęclzala nawę­
drówkach z dzieu;czętami. 

Przynosiły z niej nie tylko trofea - jakieś ka­
myki - lcrzemyld, 11róbki gleb, 1·ystt.nlci motywów 
wi.ejslcich, Jotografie 7n·zd1·ożnych &wiątlr.ów, szlcice 
zagród i 1·dzenne 71iosenki. ludowe. 

Drulma Jadzia tak srogo spoglądająca z za szkieł, 
Itritiala patrzeć i widzieć ziemię i czlou;ieka. 
Uczyła tego widzenia. l ttczyla 1llllości z i e­
m i i c z l o w i e k a k a ż d e y o. 
Choć wl<tśchve nigdy o tym nie mówiła. 
W ogóle druhna Jadzia nie nalezala do osób wy- • 

lewnych, .ani sentymentalnych. Zamknięta w sobie, 
skitpiona i powa:tna, była bezwzg~ędna w swoich 
przekonaniach, bezkompt'OJwisowa., je~li chodziło o 
zasady etyczne w postępowaniu, wymagająca od 
siebie i od innych. 

01 em . 
1 miala poza siostrą 
l .. zego, lecz krąg przy-

W okresie wojennym dh. Zwalakowska pełni funk­
cję Komendantki jednego z obsza rów. na któl"l\ 
Chorągiew Warszawska zostaje podzielona i pro­
wadzi szkolenie drużynowych. 

Po 11/icach moijają się aztta żandarmerii i jękiem 
wrzas~>li1.oej sy1·eny tvp,ychają przeraźonych ludzi do 
1Jram.. , 

A oto 15 km. za miastem las. Tylko wprawne oko 
lwrcel'ki. dostrzeże, że odbywa :się polowa gra. Nad 
rzeką w cieni" pni stoi starsza palli w szarej spód­
nicy i kożttSZkz~. Wi.atr co tal"?nosi nagie jeszcze wit­
ki drzew, 1·ozwiewa siwe, krótko obcięte na bok za­
czesane włosy. Poprzez okulm·y patrzy na bud:::ący 
.~ię znów 'UJ"iosną ftwiat i mięclzy drzPwami migające 
dziewczęce sylwetki. 

S Z 1~ :t b a. Jakże 1·óżne bywają jej drogi. Wi­
działy ją nie tylko ba1·ykady sierpniou;ej Warszaw]; , 
nie tylko mosty, co z hukiem l.amanyclz p1·zęsel wy­
latywały w powietrze. 

Warszawskie ciemne pokoiki. Tz~ zawsze była tvel­
ność, o którą dla wszystkich toalczylo się. Tędy 
p1'Zebiegal front. Czego nie widział pokój druhn1; 
Jadzi pt·zy ulicy Wspo1nej. Przychodziły dzieci na 
lekcje, dziewczęta na km·sy i1t8l1'uktorskie, tn otl­
bywaly się odpraWy i zbió1·ki, stąd ?·ozchoclzila ·'iię 
bibula wcij8kotoo. Tt~ p1·zybiegalo się z alannztjąc.!Jm 
komunikatem o aresztotoonitt kogo~ z bliskich, z m­
dosną wieścią 'UJ-ychwytaną z jakiejś audycji radio­
tuej. 

4 lata. ne to tv sumie dtzi i tzocy? SlużPy i czuwa­
nia. 

Nie zmogły dh. Zwalakowskiej trudy wojenne, aż 
przyszła ciętka choroba. Nadwątlone nadmiemą 
pracą zdrowie nie wytrzymało. Zmarła zdaJa od 
swojej ukochanej Warszawy i pokoju na Wspólnej, 
z którego nie zostało ni śladu, w Krakowie dnia 9. 
XII. 1944 r. w 30 roku służby harcerskiej. Zwłoki 
sprowadzone do Warszawy spoczęły na Cmentat'ZU 
Powąskowskim. 

• 
Będziemy o Niej pamiętały nie tylko wtedy, gdy 

odradzać się będzie 1-uch zzwhowy, gdy planować bę­
dziemy wielkie gry przyrodnicze i w węd1·ówkach 
poznawa<J będziemy ziemie i ludzi. 

Przypominajmy ją sobie w momentach, kiedy za­
ciążą nam codziene, zwykle obowiązki - jej wy­
trwałoM, pracouiitoM, systematyczność. 
Codzienną wtrwalą pracą -

p e Z n i 8 i ę 8 l u :t b ę. Takich słów nigdy nie 
wypowiedziała. Ta/Cą byla. 

A j~li pt·zypadkiem szlak naszej wędrówki popro­
wadzi przez Warszawę - zlózmy na grobie drtthny 
Jadzi gałązkę z las1~, kamyk z d1·óg p?·zemierzonych 
Jwrcerskim krokiem .. 

M. S. 

~---- -·-- -
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S KAUTOWEJ 
RODZINI-E 

FRANCJA 
(F, F. E. + G. F. = SKAUTING ZE!<ISKT 

WE FRANCJl) 

We Francji istnieją dwa ruchy skautowe żeńskie 
- fi'ederation fi'mn>aise cle.~ Eclaireusesj organizacja 
mieszana - zawierająca dt'u7.yny protestanckie 
bezwyznaniowe, żydowskie i katolickie oraz Gztide,ę 
de fi'?·cmce) (organizacja wyłącznie katolicka). Wspól­
ny Komitet porozumiewawczy tzw. Comitee Inter­
national łączy obie organizacje w sprawach dotyczą­
cych calości ruchu - na czele jego stoi M-me de 
Kert"aoul , długoletnia i znal)a Przewodnicząca Komi­
tetu Swiatowego. Organizacja mieszana ma dłutgzą 
tradycję - powstała bowiem w r. 1920, podczas kie­
dy ruch katolicki powstał w 1923 r .. grupując się 
przeważnie przy parafiach i pod opieką duchowień­
stwa. "Eclaireus'ki" noszą brązowe mundury z zie­
łoną ko1,1iczynką, (odznaka pt·zyrzeczenia) na kape­
luszu. "Guid·ki" g1·anatowe mundury z metalowym 
krzy2em, podobnie jak i u nas - na piersi. Odmaką 
starszohat·cerską jest płomień. Zuchowa organizacja 
pierwszych zwie się ,.Małe skrzydełka" - drugich 
,.Jeanet·ki". De"izą ich jest "Sois 1rrete" - bąM 
gotowa! 

Franzuzki słyną w świecie skautowym z piękne­
go śpiewu i talentów mimiczno-dt·amatycznych (po­
święcają temu dużo uwagi na zbiórkach drużyny 

' 
i na _obozie) i misternych. lekl<ich konstrukcji z żer-
d~k 1 sznurka .. U:l:ywają przewatnie totemów indy­
Widualnych. kto1·e t•az zdobyte towarzys-14 im przez 
całe życie i są bat"dzo populame. 

Jako organizacja skautowa osiągnęły obecnie 
trzecie miejsce w świecie po Stanach Zjedn. A. P. 
(2 miliony dziewcząt), Angli (Y2 miliona) - liczą 
90 tys. dziewcząt. Przed wojną na trzecim miejscu 
była Polska. obecnie z Kanadą dzielimy 1 i s· miej­
sce. 

W roku 19.J5 odwiedzała Francję Lady B. P. 
W dn. 22 kwietnia defilowało przed nia 11· Pal"Vtlt 
blisko 39.000 harceJ'!'k i harcerzy. · · 

111. r. 

'• 

Polska jest tam g·dzie biją polskie serca 
W kraju jest· nas podobno 100 tys. harcerek, 

a poza granicami kraju? 
Wiemy, że wśród organizacji młodzieżowych na 

emigracji harcerstwo zawsze miało swoją silną po­
zycję. Jak jest teraz? 

Jednym z pierwszych krajów z którego dobiegły 
nas wieści o ha1·cerstwie polskim była Francja. 

Zaraz po wyzwoleniu harcerstwo złożone z dzieci 
,.starej" emigt"acji robotniczej i ,.nowej" wojennej 
musiaJo odpowiedzieć sobie na pytanie jaki będzie 
jego stosunek do Nowej Polski i do ZHP w kt"aju. 

Odpowied:t: podzielilo się na dwie organizacje: 
jeden odłam podległy wpływom ,.Londynu" i nale­
żący do politycznej organizacji Centr. Związku Po­
laków nic uznał władz harcerskich w kraju, i drugi, 
wciąż rosnący w siłę, przyjął nazwę ZHP. Oddział 
we Francji nawiązUjąc stalą łączność i wspóldzla­
lajc z państwowymi . czynnikami szkolnymi we 

Francji i szykując młodzież do tego, czego pragnie 
najwięcej - powrotu do kraju. 

Dzieci górników i osadników polskich we Francji, 
te które w większości nie widziały Polski, które po 
polsku mówią z truciem, z błędami, bo chodzą do 
francuskiej szkoły uc1..ąc się polskiego tylko raz czy 
dwa w tygodniu, te dzieci bardzo chętnie garną się 
do drużyn harcerskich. Dlaczego? Bo nigdzie tyle nie 
mówią po polsku i nie słyszą o Polsce. 

,.Siedzieliśmy wszyscy przy ognisku, a Druh Ko­
mendant czytal nam listy z Polski, a myśmy wszy­
scy myśleli, jak tam pięknie musi być u nas, w Pol­
sce i że już może niedługo wrócimy do Polski, bo 
nasi ojcowie pragną się osiedUć na Ziemiach Odzy­
skanych i już dużo naszych osiedliło się, szczególnie 
kolo Wałbrzycha, gdzie są wielkie leopalnie i gdzie 
dostali pt"acę" , Tak piszą w listach. 
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Harcer:.:y i harcerek we Francji je;;Ł dużo, prze­
szło i tys. Okręgi. na które podzielona została 
Francja dla celów organizacji harcet'Stwa noszą pol­
skie nazwy: Chorągiew Odra i Nisa. Chorągiew Ma­
zowsze, Pornot-te - całkiem jak u nas! Tylko pod 
wieloma względami trudniej niż u nas, tak trudno. 
że. my mO'.le nic wyobrażamy sobie jak bat'dzo. 
Książek polskich ani harcct'Skich niema. niema gier 
i pomocy. niema skąd czerpać pomysłów do zbiórek. 
do urządzania uroc-.tystOści. do gawęd. Instruktor 
czy drużynowa muszą by(· nic tylko wyćwiczeni 
w sztuce "harcowania". mus-.tą by c' żywą encyklo­
pedią wiadomOści o Polsce, o wszystkim co się w Niej 
dzieje. A jakże często i oni sami nie mają dostępu 
do żadnych materiałów. 

Pomyśl, jak trudno hyloby d prowadzić drużynę 
w takich wat·unkach'? Pomy~l i pomóż! Niewielkim 
nakładem pracy skomplet ujC'sz paczkę .,Poczt)J Bra­
terskiej" do F't·nncji i wy~l<'sz do G l ó w n e .i 
K w a t c •· y 11 n r c· c• t• (' k Wnt's7~1wa, Daszy•i­
skicgo 17. Mogą ll\111 hy(· orisy i 1\fii\Winclnnia o tym 

co już robiłyścit! w drużynie (wyjątki :.: kronik, opisy 
ciekawych zbiórek, wycieczek, obozów, sposób zdo­
bywania stopni) listy serdeczne do poszczególnych. 
nieznanych druhen, numet'Y przeczytanych pism har­
cet'Skich. wycinki z gazet, fotografie, życiot·ysy sław­
nych Polaków, ładne. oryginalne piosenki (z nutami). 
albumy, gry róźne itd. Miesiąc marzec. ostatni 
z zimnych miesięcy bez żalu poświQCisz na tę pracę. 
A jeśli rozsmakujesz się w niej i zechcesz ptozysylać 
pocztę co miesiąc, może zdobędziesz dla swej dru­
żyny "h o n o r o w ą o d z n a k ę b r a t c r -
skiej pomocy harc et·kom pol­
s k i m p o z a g r a n i c a m i k r a j u". 

"Nie mile decydują o oddaleniu. ale bliskość 
serc", - pisała jedna z drużyn polskich we Ft·ancji 
do drużyny w kraju. A pod tą cytatą była fotografia 
katedry Notre Dame w Paryżu z napisem ,,Jeste­
śmy tu", a z drugiej stt·ony fotografia ko~c·iola Ma­
riackiego w Krakowie z wymownym napi~em "Prag­
niemy wrócić tul" 

M. T. 

W IC I OBOZOWE 
Bilet wstępu na Ziemie Odzyskane 

Wiesz co - jt':';IC'm ohurzonn na hufcową. Co za 
dziki pomyslt Ostatecznie nic jcst~my pt-zecież 
dziećmi, żeby do nas stosowM· takie "sposoby". 
Bilet wstępu na ziemie odzy­
s k a n e ! Ja mam zdobywać z drużyną ten pięk­
nie wypisany kawalek pnpicru. po to, żeuy mi po­
$twolila jechać tam na obóz. I jc::>zczc l<a~c nam się 
zastanawiać w jal<i sposób mamy zamiat· zapłacić 
za ten bilet! Powiedziała. że nic każda drużyna bę­
dzie miała prawo obozowa(· na Ziemiach Odzyska­
nych. Gdzie tu sens w tym wszystkim? Przecież 
wciąż mówi się o tym, żeby .lak najwięcej tam jeż­
dzić, a tu jakieś ograniczenia. 

- Chwileczl<ę, moja droga, pt-zestań się dener-
wować i tr..:cba przygotować na na-
stępną Hufca. 

grypic i jesteś 
w tej sp•'awie 

~~i~~.cJ~rc~::~~~~~~~p~z::a~~c - mamy po-ię w "bilety na Zie-
·~:y Alnvr~:•, jak się dru-

oblli'żu'? a:zo.J co? 
znaczyć? 

się tak złościsz. 
tfl,eba się pt-zygo-

tt-zeba się jakOś specjalnie przygotowM clo ohozu na 
tamtych ziemiach. 

- Ale l'Ozumiesz: jak ja to wsadzę w p•·ogram 
pracy drużyny? Znowu służba, czy pt-zygotowanie do 
służby, wszystko jedno. Tym razem Zi<'miom Odzy­
skanym. Chyba twoje dziewczęta mają t("i. już do­
syć roboty. A tu wciąż coś nowego wypada. Na­
prawdę, mam już dosyć tej slu~by - kiC'dyż ja mam 
normalnie pracować w dt·użynie'? 

- Zośkał Opamiętaj się! Co ty wygadujesz Jaka 
nowa służba? Co ci przeszkadza w not'mRincj pt·ncy 
drużyny? 

- No pewno - że mi przeszl<adza. Tyle czasu 
mówi się o służbie dziecku, więc moja drużyna zna­
lazła sobie wreszcie tę służbę: robią zabawki dla 
Domu dziecka i co tydzień chodzą tam na zabawy 
i gry. A teraz rób znowu co innego! 

- Czekaj, miałyście jechać w tym roku na obóz, 
czy nie? 

- Co za pytaniel Naturalnie że taki 
- Więc chyba myślałyście o tym. gdzie poje-

dziecie? 
~ Zupełnie jakbyś nie wiedziała, że obozy mają 

być na Ziemiach Odzyskanych. 
- Oczywiście, ale to trochę zbyt wielki obszar. 

jak na określenie miejsca obozu. l wiesz, rozmawia­
lam niedawno z Majką. One mają w Hufcu wielki 
kłopot, bo część drużynowych chce koniecznie je­
chać na Dolny Sląsk - miały tam klll'S w zimie 
i bardzo im się podobało, miałyby nawet jakiś punkt 
oparcia, bo nawiązały znajomości. A tymczasem 
cala. nasza Chorągiew ma jechać na Pomor7.e Za-

• 

• 

chednie - nu i tamte drużynowe są bardzo nieza­
dowolone. Myślę. że. one nie mają racji, bo pt-zecież 
każda Chot·ągiew dostała jakąś .,swoją Ziemię Od­
zyskaną". na którą ma jechać i byłby stt·aszny ba­
łagan. gdyby tak zjechały tam niespodziewanie 
jeszc-le inne obozy ... Ale wracając do twojej dru­
żyny. czy wybrałyście już dla siebie miejsca? 

- Jakże ty chcesz żebym wybrała miejsca. kiedy 
nie znam zupełnie Pomorza Zachodniego. 

- Oj Zosiu - udajesz chyba że nie wiesz jak 
się zabrać do wyszukania tC'renu? Zorientuj się ogól­
nie na podstawie opisów w książkach i pismach. 
a także z mapy. a potem napisz do komendy hufca 
znajdującej się na terenie. któt·y ci się spodobal "na 
oko". Napewno wskażą ci parę dobt·ych miejsc. Ja 
już pisalam i mam odpowiedt. I wiesz co? Moja 
Rada drużyny projcl<tuje w okt-csie Wielkanocnym 
lub na początku maja wyciec-tkę na ptozyszly teren 
obozu. Bo przecież naprawdę nic nie wiemy! 

- No dolm.:el To mi siQ podoba. l ostatecznie to 
ni<.: nowego, bo pr:.:edcż gd:tiekolwicl<byśmy jechały, 
lrzcba i tak pować teren. A tu takie nowe ziemie, 
to moic zamiast I<IHltennistr;,:yit pojechać cala Ra­
di1. A poz., tym, gdyhylll jech;lltt do jakiejś innej 
części !'o]:; l< i. 1 oby111 Leż przed tym <:hciała coś wię­
t;C'j o oicj 1\·icclziec' . .. Nawet· jako dntżynowa po­
wi1111 ~JI11. W ga:.:elacłl wri<tż pis:tą o ważności tych 
ziem cllc! Pulsl<i. l że tlld~ki ich posiadaniu możemy 
prędzej udbuduwuc': !<raj. Tt".lebuby siQ dowiedzieć 
dlaczego. SlylSzalam także, że są tam różne trudno­
::\ci z powodu wielkiej rozmaitości pochodzenia miesz­
kańców, - jc:;l pn:Pc-ie'i. ludność miejscowa i ci, <:0 

ptozyjeżdżają z za Bugu, i z Polski Centralnej - mo­
że jeszcze z zagranicy ... Pewnie muszą z tego wy­
nikać r<Y.lnt! komplikacje, - jeżcli mamy tam jechać, 
toby się tr<:eba w tym orientować choć trochę, żeby 
jakiego wielkiego glupst wa nie palnąć. - No, wła­
śnie! PL·.typominam sobie - ktoś mówił, że były ja­
ldeś niepomzumieni<l. bo IW.tybysze z Polski Cen­
tralnej uw<Jżali, że jak kto jest ewangelikiem to mu­
si być Niemcem. - i lak tych miejsc:owych Pola­
ków tn1klowali jaJ>. Niemców. - A dziewc-t-ętn jak 
jadą na obóz. lo też c:oś muszą wiedzieć o tej dziel­
nicy, do której jadą. Możnaby · zbierać wycinki 
z gazet z opisami tamtego kraju i łudzi - może 
znajdą się ilush·acje, a nawet mapki czasami dt'U­
kują. 

- Dobrzcby też poszukać jakiej łatwej i cieka­
wej książki - mogłyby przeczytać. A w maju zro­
biłybyśmy wystawę tego co zdobyłyśmy. Pt-zecież 
i tak powinnyśmy wszystkie wzbogacać swoje wia­
domości o Polsce - więc w tym okresie możnaby 
to właśnie związać z Ziemiami Odzyskanymi. - Tak 
teraz zaczyna mi się to układać. Tyll<e skąd ja sa­
ma wezmę te wszystkie wiadomości? 

- Wiesz. trzebaby zwrócić się do tych instytucji, 
które zajmują się Ziemiami Zachodnimi. To chyba 
ptozede wszystkim do P o l s k i e g o Z w i ą z k u 
z a c h o d n i e g o . Musimy poszukać gdzie tL~ 
jest najbliższy oddział. A może niektóre wiadomo­
ści, szczególniej o samej ziemi, krajobrazie, bo­
gactwach. możnaby znaletć w wydawnictwach 
Polskiego Towat·zystwa Krajo­
znawczego? 

Ale Zosiu - nie zapominaj najważniejszego, za­
częłyśmy od tego. że czeka nas nowa służba. Prze­
cież nie jedziemy tam tylko dla ptozyjemności, ani 

żeby r>oznać, ale mamy też coś zrobi(·. Więc i o pt7.Y­
gotowaniu do tej służby t n~cbaby !)Omyślcć. 

- RzcC7.ywi~de. W•·ó(·my do (('go eo mnie tnk 
:t-irytowało. Widzi~z. s;1mn mówisz. że In now;~ slu~­
ba. I c;o ja z tymi moimi "dzie(·mi" tnm zrohię. 
Przecież nie możemy się puszc-tać na żadne trudne 
sprawy, jeżeli tam jest wszy s l ko l a kic :;lwmpliko­
wanc. Bo moglyhyśmy zepsuć coś, zrazi<'· jeszcze 
t'az do (W.tybyszów, wzbudzić nieufność. A poza tym, 
naprawdę nie mam miejst:a 11a żadne nowe pt•zygo­
towania! 

- Sluchaj, a powiedz mi cobyścic zt:obily na 
obozie, gdybyście pojechały gdzie indziej, nic na 
Ziemie Odzyskane·? Pt•tccic-i. ol>óz h:uTet-ski musi 
być zawsze pożyteczny. 

- Nu - myślo;, Zl' je-lt cały rok byly$my nasta­
wione na pr.tyjerntlo~ć i (>użytek dhJ dzieci, to chyba 
i na obozie byłoby to s<U11U. l\1oże zrobiłybyślity dzie­
ciniec, gdzie dzieci przychodztlyby się bawić w go­
dzinach pt-zedpoludniowych. Taki dzieciniec mial je­
den z Hufców n<tszej Chot·<u~wi na ostatnim obozie. 
Albo mcr.i;naby m·ządza,ć popołudniu gry i 7.abawy 
dla trochę starszych dzieci. S<! jeSZ(:'lC takie wielkie 
braki w wiadomościach z historii i geografii w~ród 
dzieci ze szkól powszechnych - tnebaby lak do­
bierać gry, żeby tych wiadomości jak najwięcej 
wprowadzić ... 

Myślałam, że będziemy zdobywać w czasie przy­
gotowań do obozu sprawno~ć opiekunki dzieci i mi­
łośniczki gier. 

- Czy nie sądzisz, że to wszystko da się z rów­
nym pożytkiem zastosować na Ziemiach Odzyska­
nych? Tyle tylko, że jeszcze większe będą braki, 
więc tt-zeba pamiętać, żeby te zabawy i g1·y były 
bardzo ciekawe, ale wiadomości łatwe. I dlatego, że 
warunki miejscowe trudniejsze to trzeba żeby na­
sze dziewczta bardzo dobrze umiały to. co będą ro­
biły. Nie mogą ptozecież dopiero na miejscu obmy­
ślać sobie wszystl<iego. Muszą mieć przygotowany 
zapas gier, zabaw, a także pomocy do nich. Zresztą 
te pomoce to pewno i tak zrobiłyście zdobywając 
"miłośniczkę gier". A czy nie miałaś żadnych pla­
nów w związku z ogniskami? 

- Oczywiście. Ptozecież na każdym obozie urzą­
dzamy ogniska. na które zapraszamy miejscową 
ludność. Myślałam, że trzebaby przewidzieć tematy 
tych ognisk i zgromadzić przed wyjazdem materiał 
do nich a nawet nieh1:óre 1-zeczy ptozygotować, bo 
potem na obozie impt·owizujemy i nie zawsze się 
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udaje. Parniętasz przeciet ile to razy rozbijałyśmy 
się po całej okolicy obozu za książką, która nam 
była konieczme pot•-zebną, zamiast ją przywieść ze 
sobą. A ile bywało kłopotu z tekstami piosenek, 
szczegółnie ludowych. No a sll·oje! 

- Widzisz, miałaś zamia1· przygotować się do 
ognisk przed wyjazdem. Więc tylko powiedzmy so­
bie, że te ogniska na L:iemiach Odzyskanych mu­
szą mówić jak najwięcej o Polsce, o innych jej czę­
ściach, o ludziach, o pracy w Polsce. I do nich wła­
śnie musimy zebrać materiał - może tylko specjal­
nie starannie, żeby nie pokazywać obrazu niepraw­
dziwego. Zeby piosenki ludowe, które będziemy śpie­
wać, naprawdę pochodziły z tej wlaśnie części Fol­
ski. I teby teksty i melodie były możliwie niepoprze­
kręcane. A jeżeli chcemy poł<a7.ać stroje regionalne, 
to musimy zrobić sobie ich rysunki, żeby nawet je­
żeli je będziemy najprostszymi środkami tworzyć 
na obozie, to zgodnie z rzeczywistością. 

- Wiesz, co miałam zamiar zrobić jeszcze na 
obozie? I lak musimy mieć sprawną od zdrowia, bo 
ktoś musi radzić dziewczQtom w mniej poważnych 
wypadkach. Będzie więc ona odpowiednio przeszko­
lona, może nawet pojedzie na kurs higienistek kolo­
nijnych - takie kursy są teraz organizowane. Mo­
głaby więc zrobić w obozie maiellkic ambulatorium, 
czynne w określonych godzinach - kot-zystalyby 
z niego przede wszystkim nasze znajome już z za~ 
baw dzieci. Musiałaby oczywiście być w kontakcie 
z najbłiźszym lekarzem. Pl'zy okazji może udaloby 

D·WAGA! 

się przez dzieciaki zrobić trochę propagandy czysto­
ści. Do tego coprawda potrzeba sporo pomocy: bo 
jeżeli nie damy mydła, szczoteczek do zębów, prosz­
ku lub pasty, - to nic z tego nie będzie. Trzebaby 
to zebrać - może jakie fit·my lub fabryki coś dadzą. 

- Zosiu, Zosiu - i gdzież tu ta nowa służba, 
której nie możesz wtłoczyć w pracę diużyny? Obóz 
projektowałaś od początku roku, a wi~ i pt-zygoto­
wania do niego również. Służba, czy jak mówisz 
"pozyteczność" dla innych miała być na twoim obo­
zie. To też przewidziałaś. Wszystko to napewno znaj­
dzie zastosowanie również na Ziemiach Odzyska­
nych. Tylko może jeszcze sumiennej, bez żadnej 
blagi przygotowane. Tak jak właściwie powinna być 
przygotowana służba na każdym obozie! Pomyśl 
tylko dobrze, czy zdołacie zrobić wszysU<o to. co 
projeb."tujesz - czy nie za wiele: dzieciniec, ogniska, -
pomoc zdrowotna dla dzieci? 1\voje dziewczęta też 
nie mogą się zapracowywać, więc lepiej się ogra­
niczyć do tego, co napewno jest wykonalne - np. 
nie rób za dużo ognisk. Pornoc zdrowotną zorgani­
zuj tylko wtedy, jeżeli będziesz miała p1-zeszkoloną 
w tej dziedzinie sprawną. Ale za to wszystko co zro­
bisz, niech będzie dobrze zrobione. 

- Masz rację, pt-zekonałaś m nic. A to ci nie­
spodzianka! Zdaje się, żeśmy już wykonały ćwicze­
nie międzyzbiórkowe - pt-zynajmniej ja wiem c o 
musimy zrobić żeby drużyna 
z d oby l a BILET WSTĘPU NA ZIEMIE ODZY­
SKANE. 

~~ dniach 13 - 10 kwietnia br. Polski Zwi:tzek Za­

chodni organizuje ,.Trdzień Ziem Zachodnich" imprez) 

o charakterze ogólno - narodowym dla umocnienia w spo· 

leczefistwie polskim prawdy, ie Ziemie Odzyskane stały si~ 

nierozłączn~ cz~ścią Państwa Polskjego. 

,.. 
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7.gloście natychmiast iwoją współprac~ we wszystkich 

dostępnych Wam ośrod.hch P. Z. Z. Stańcie si~ inicjator­

kami Lego św i~ta w swoich szkolach i p!ac6wkach pracy. 

ciekawe zbiórki poświęcone Ziemiom Odzys­

ar'l'l~.· Siedźcie pilnic programy radiowe, pras~ codziennq i 

L-~c:cj~~ą (Polska Zachodnia, Odra, Nowiny Opolskie i in· 

p.,.>rz•n które już rozpoczęto prace przygotowawcze 

~all!ltac:JI święta. Znajdziecie w .ten sposób wiele mate· 
t 

Ch lWU ni 
-

UWAG A ! 

j' 

• 

-

ZIEMIE ODZYSKANE stanowią Y3 część teryto­
. rium Polski? 

• 

2.12 tys. K~. 

Długość granicy polsko - niemieckiej 
w roku 1939 - 112 km. w roku 1945 - 426 km. 

1939.,.. - 1912. l< m . 

1945.,..-42.6krn 

długość polskiego wybrzeża 
w roku 1939 - 147 km. w 1·oku 1945- 623 km. 

• 

B o g a c t w a Z i e m O d z y s k a n y c h. 

Zagłębie Górnośląskie w swej części znajdującej 
się na Z. O. (Bytom, Zabrze, Gliwice) poslilda 18 du­
zych kopalni węgla i dostarcza około 20 tnillonów 
tonn rocznie. .. 

Zagłębie Dlono - Sląskie (Wałbt-zych, Nowa Ruda) 
posiada 7 kopalni węgła i dostarcza 5 milionów tonn 
węgla koksującego. 

W Polsce pt-zed 1939 r. wydobywało ~ię oltolo 25 
milionów ton. Węgla koskującego - brę.kło. 

Na Ziemiach Odzyskanych wydobywa się: 
W ę g i e l (Sląsk Dolny i Górny). 
R u d y cynkowa i ołowiana (Bytom). 

R u d y cynkowe i ołowiane i ktuszce (Bytom). 
A r s e n i z l o t o (Ziotystok). 

cie ~ 
• 

Z e l a z o (magnetyt - najwartościowsza z xud 
żelaza) - (Krzyżatka kj Jcleniej Góry, Sobótka . 
Ząbkowice). 

S u r uw c e ceramiczne - podstawa pt-.temyslu 
ceramicznego i materiałów ogniot•walych (Sobótka. 
StJ-zelno. Nowa Ruda). · 

B a z a l t i g r a n i t - niezbędne do no­
woczesnych nawierzchni dt•ogowych - (cały Sląsk 
Dolny). 

Przy pełnym wykorzystaniu możliwości produk­
cyjnych Ziemie Odzyskane mogą produkować: 
66 % całej energii elektr. wytwa!'Zanej w Polsce. 
27 % całej surówki żelaza wytwm-zanej w Połsce. 
53 % całej materiałów lnianych wytwarz. w Polsce. 
46 % całej cukru wytwarzanego ·w Polsce. 

• 
z a l u d n i e n i e n a Z i e m i a c h O d z y­
s k a n y c h (dane na 1. listopada 19·16 roku). 

Na terenie 101 tys. km.' mieszka obcenie 5.L86 
tys. mieszkańców. 

Przeciętna gęstość zaludnienia wynosi 51 na km. '. 
Przed wojną na tym terenie wynosiła S.l na km.•. 
Przeciętna gęstość zaludnienia dla całej Polski 

wynosi 80 na km.'. 
Ludność polska: 

dn. L4. II. 1946 r. 2.1190 
dn. J. XI. 1946 1'. H92 

dn. ~l, . Ił. 1946 ~ 

Luclność niemiecka: 
2.076 

643 

dn 1 XI 19461'. 

W$ród ludności Ziem Odzyskanych wyróżnić moż­
na obecnie 4 grupy: 

L u d n o ś ć a u t o c h t o n i c z n a - któ­
ra zamieszkuje te ziemie od pokoleń i utJ-zymala się 
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na nich mimo terroni memJeckiego. Przed wojną 
statystyki niemieckie podawały ilość Polaków na 
ok. 1.5 miliona ludzi. Obecnie zweryfikowano 992 
tysięcy, czeka na weryCikacjQ 75 tysięcy. 
Ludność la w ogromnej większości rolnicza. stać· 

się musi trzonem powst.11jąccgo na z. O. spoleczen­
stwa polskiego i nareszcie po tylu wiekach poczuć 
się gospodarzem na swojej ziemi. 

R e p a l r i a n c i Ziem Zabużailskich, których 
liczba tn.1dna do dokładnego ustalenia wynosi ok. 
1.800 tys., stanowią najlkzniejszą grupq na Z. O. 
gruP<; ZI'Óznicowaną tak pod względem składu spo­
łecznego, jak charakte1·u i tmdycji kulturalnej. Ce­
chuje ich moze najniższy poziom cywilizacyjny, 
wnieść jednak mogą do życia społecznego tężyznę 
fizyczną i hart życia i pierwiastki bogatej kultury 
ludowej wilcńszczyzny i Lwowa. Polesia i Wołynia. 

R c c m i g r a n c i z Zachodu głównie z Fran­
cji - w liczbie ok 1 .ono tys. - to bardzo warto­
ściowy element fachowców znających swój zawód 
rzemieślników, górników i robotników. Pt-.tywykli 
do stosunkowo wysokiego zycia codziennego na Za­
chodzie zetkną się tu z niższa stopą życiową i z du­
zyrni trudnościami w zniszconym gospodarczo kraju. 

W r e s z c i c l u d n o ś ć z P o l s k i C e n ­
l r a l 11 e j, gdzie gQslość zaludnienia była zawsze 
zbyt duw. Liczbę tej ludności szacuje się na ok. 
1.400 tys. Jest to element najbardziej dynamiczny. 
posiadający :i;ywą łączność z całym spoleczeJistwem 
polskim. Winien stać się łacznikiem miedzy różno·­
rodnymi grupami ludności i inicjatorem życia kultu­
ralnego ~iem Odzyskanych. 
Przybyw<~jąt;y na Z. O. osiedlali się bądt w mia­

stach b<tdź ohejmowali drobne gospodarstwa ponie­
mieckie. Ub4it:llie istnieją .ic~Z<':te możliwości osied­
Jeikze \\' miasl.<lch. Nowe możliwości dla ludności 
rolniczej zostały olw;utc ostatnio wskutek I'OZPQCZę­
lej parcelacji wielkiej własnoSci ziemskiej w ramach 
<l kcji spólclzielni parcetacy jno - osadniczych. 

CO MOWlJ\ MAI'Y: 

(Czytaj maJ<tc tW.ted sobą mapę!) -

o w c e m 

t e. w r o c l a w. 
chód L i g n i c a -

nieroz " storią Polski J e l e-
i a G r a l' s k a P o l' ę b a. 

r p a · ·, na . spopularyzowane w całej 
rzez u1·yst · 1 narciarzy. sławiących .,per-

ły" Kar . najwyższe~o pasma Sudetów. 

ar c lWU m • 

Opolszczyzna Sląsk Dolny 

1\ulochl Repatr. 
Pr7.e>•edl. L Polski Ceni r. Fiutoch l Rcp.>lr.IPrTcSicdl 

6<J, % l 23 1t 113 % 5 G'' 7' 37 ~ 

Z i c m i a L u b u s k a należy do Polski "' 
swej wschodniej <.ozęści leż<1cej na prawym brzegu 
Odt·y. Ukształtowanie terenu i charaKter gospodar­
czy analogiczne do Wiell<opolski. Linia kolejOI\ a 
Ber lin, Poznan, War:sznwa idzie slttL'ym szlakiem 
komunikacyjnym, l eżącym między dwoma równole­
głymi pasami bagnistych · pradolin. Szlak ten był 
l'ÓI'qlież brąmą wejściową dla niemicekich napadów 
na Polskę. Ziemia Lubuska jest pomostem wiążącym 
nasze .,c:zarne złoto" z morzem i to stanowi o jej 
największej wartości. 
Ziemia Lubusku - histo- Auł. !lep. Przes. 
ryczny l'Ziak wojenny. 
Zwittzany jest z tym mały 
<'& Pola ków osiadłych lu z 3 ~( 19 rc .J.8 li 
dawien dawna. 

P o m o r z e Z a c h o d n i e choć administra­
cyjnie ujęte w osobne województwo nie różni się 
istotnic od Pomorza wschodniego. Ten sam równo­
leżnikowy układ pasów geograficznych charaktery­
zuje całą tę krainę. Srodkiem ciągnie sie pas wzgórz 
morenowych i jezior polodowcowych. Na poludnie 
obszar piaszczysty, pokryty lasami og1·aniczony ba­
gnistym pasem pradoliny. Na I>CJU10<'Y wąski pas 
równiny i piaszczyste wybrze-.le. 
Pomorze !)Osiada jeszcze Aut. 
duźę możliwości osadnicze. 
LiC'lba 1·apatriantów m!:l'O­
sla dwukrotnie. 

' ('' .. ·' 
Rep l. Pl'Zes. 

M a z u r y i W a r m i ;1 są naturalnym 
pt-.r.edłużeniem Pomot·t.a Zachodniego i posiadają ten 
sam dlarakter krajobrazowy. Uderza lu pl'Zede 
wszystkim wielka iłośt jezior niel'a:r. bardzo dużych 
jat< np. je'.r.ioro Snim·dwy. Główne miasta: O l s z­
t y n, E l b l ą g. M a l b o r g. 

Odt'Qbne zagadnienie związane z przesunięciem się 
granic Polski na zachodzie, choć nic mieszczące sic:: 
całkowicie w sprawach Ziem Odzyskanych, stanowią 
problemy naszego m o r z a. Wybl-.teżc nasze 
zwiększyło się przeszło czterokrotnie. Oprócz Gdyni 
i Gdańska dysponujemy dziś tl'Zecim cluzym portem 

S z c z e c i n e m. Wuosła ilość portów 
mnie~zych. Pracę nad obudową po1·tów pt'Owadzi 
si~ obecnie w S w i n o u j ś c i u. K o l o b r z e­
g u. D e r l o w i e, U s t c e i F r o m b o r­
k u narówni z Jastamią. Puckiem i Władysławo­
wem. : 

Długi szereg tych nazw - to jednak w tej chwili 
dopiero stojące p•-zecl nami możliwości. Czynne obe­
cnie są Gdailsk i Gdynia. których obroty towaJ'OWe 
rosły w polowie zeszłego 1'0ku z miesiąca na mie­
siąc. 

PI'Zeciętna ilość statków przybywających do por­
tów wynosi ·ok. 500 jednostek. Przoduje bandera 
amerykańska (dost. UNRRA) dalej szwedzl<a, bry­
tyjska. duńska , fińska. norweska i radziecka. 
Według planu trzyletniego w roku 1947 dolączy 

się do nich Szczecin, początkowo w niewielkim pro­
cencie. Znaczenie Szczecina jest specjalnie duże. 0-

• 

' 

dra uregulowana na całeJ· dlugooci l. kanał Ją 
z gó · śl k. . · ' czą 1!0 mo ąs Jrn zagłębiem węgtowym ,stano . 
dro?ę dla taniej dostawy węgla. Dodać t~'Zeba ż w~ą~ 
w tok

1 
u 1947 Pl'Zewicluje się eksport węgl~ d~oJgUą 

jąc. coraz lc~zc warunki egzystencji dla nowoo!Sia­
dleJ ludności. 

mors <ą w li ok 700 t t · ok · ·. · . ys. o~n, co stanowi wartość 
. 85 nuJor:ow dolal'Ow, czyh polowę wartości całe­

go przedwoJennego eksportu morskiego u . 
przytym pam · t Ć . . . . n>USirny 

. h lę a ' ze węgiel Jest podstawą naszej 
wymJany andlowej z zag1·anicą . 

. ?b~k l:ołi magistrali węglowej spełnić ma Odl'a 
~o .c: rofi dla tranzytu z Czechosłowacji. Nie posia­
d a~ąc w asnego portu Czechos.owacja wysyłać bę-

S~~ególnie zaznacza się pozytywnie odbudo 
~~o~ Jat~. np. P~lit~c~niki .gdańskiej, gmachu che:~ 

. a emu .Lekru~k!eJ, Wyzszej Szkoły Handlu Mor­
skiego, m~ mol~ląc już o licznych szkolach pow­
~;:hny~h 1 śreclruch: ~ic zaspakaja to jeszcze 

ystkJch. ~trz~b hcznle napływającej młodzieży 
ale stano.wJ .wielki krok naprzód i w tej dziedzini~ 
naszego zYCla. ' 

gz•e bs\;e t~wa•·y przez nasz Szczecin, zwiększając J·e­
o- o Joty 1 zysk1 handlowe. 
W ogólne; k ·· odb na! . . • a CJI udowy wybrzeża podkreślić 
ezy mtensywną odbudowę miast nadm k' 

które stanowią zwartą całośc' z ors ICh, 

. Równolegle . prowadzone są prace nad usprawnie­
~~~~ ur~ądzen komunikacyjnych i 'przemysłowych 

1 e z ażdym r:owym osiągnięciem' podnoszą gos: 
=~e. zna;:zeme wybrzeża. Do najważniejszych 

. ·~~ na eży bezsprzecznie przebudowa naszej 
psychiki l nastawienia do spraw morskich 

Mus.! on~ z~chodzić w tempie rewolucyj~ym ab 
nas w•ązac . merozerwalnie z zagadnieniami Polsk:,: 
na tym odcmku. < 1 

1 < morzem i J·ego P ecze. Odbudowano w nich zakład . . za: 
pubhcznej, jak elektrownie, gazowni~ itupzytsetcznośct 

., warza-
z. z. 

Kto nam może pomóc w zdobywaniu wiadomości 
o Ziemiach Odzyskany'ch 

. Oto ,wykaz. odzialów Polskiego Towarzystwa Kr -
Jo.zna11 czego 1 Polskiego Związku Zachodnie a 
~ady PI'Zeprowadzone w tych placówkach god~t 

am na pewno dużo mat · ł' · ą 

Su .. •alki, Konopnickiej 6 
Szamotułv . ' 
Szczecin - WoJ' w d K .k . 

wy ch w Waszej pra~y: . el'la o w l pomocy l'Zeczo- ·r · Y z. omun• acyJ"l' · . omaszów Ma· ś A . ' 111 %. "' , z.. w· ntomcgo 24 forun,. Legionów 24 

Twardo 

Wyl<az Oddziałów P. T. K.: 

• Biał)stok, Warszawska 4s 
lly~goszcz, Libelta 5 
D:.aaldó•v - Inspektorat Szkolnv 

GG~ańskk -_Wojewódzki \\\'ydzi;ł Kultury i Sztuki 
tzyc , KoscteiJla 9 · 

GGo~~ów nad Warrq ""': Zarz~d Miejski, Wydz. Kult. i Sztuki 
rHezno - pułk. Sprtn••er ul S al. 6 

J 1 . . , " • • t ma -4 _as o, WyspJanskiego 4, Wydz. Powiatow 
Katowtce - dr A w . k Y 
K. l Kili., k. · · rzose , Stary RyMk 1 t •e c e. ns Je!! O 10 

Kraków - lnst." Geograficzny, Grodzka 64 
Wloclawck, Słowackiego 1 

Kros~o - Po': . . zarz.Jd Drogowy 
Lublin - MteJskt Wydz Kul• · S 
Łę W d · •· 1 zt., Krak. Przedm. 1 czrca - y z. Powiatowy 
Łow1cz - Inspektorat Szkolny 
Łódź, ~lac Wolności l, Archiwum Miejskie 
My~lenJce, Wyspiańskiego 2, prof. Wiśniowski 
Ols>.tyn - Instytut Mazurski E ·t·· Pl 0 . . · ' nu u ater 4 Strow•ec Swt~tokrz)•Ski - z kl 0 . . 

• a · srrowtcck•c, inż. Płu-
. szczewski 

• P~ock - Zarząd Miejski Zw. Pop. T urystyki 
P10trk6w Trybunalski, Plac Zamkowy l z k 
Poz ' s · d k · ' a me nan, nJa e<: Jch 6o 
Pabianicc, Piotra Skargi 67 
Rastembork-K~trzyn, Powstańców Warsz. l 

Słupsk, ~oli Zymierskiego Zl 

Sandomterz, Zeromskiego 6 
Sob6tka pow w 1 G · 
S · roc aw - Rze<zowski K1'c S•koł•· ochacze Soch · · • r. • · 
S 

w, aczew Ro~la:d6w, Gawłowska 2 
tarogard - Dom Kultur)' n· 6 

S . . Z , 1erura 4 
WJecle - urek Jan Ref K l . S k. , . u t,. 1 ztu ·r 

Warszawa, Widok 10 

Z\~rlocław - Urz~d Woj., mgr. Buc~k6wna 
te on~ Góra, Zamkowa l 

P. Z. Z. 

7.arz~d Główny: 

Okr~gi: 
Poznań, ChclmoJ1 skicgo l 

Białostocki: ". t k .ota ysto ·, Warszawska 4g 
llydgoski: Bydgoszcz, Sniadeckich S 
Dolno Sl~ski: \\' l · 
Gdański : r~ aw, Ptotra Skargi 2l 

Kielecki: ~~ansk, Armii Czerwonej 83 
K_telce, Staszica 5; 1 

Malopolski: K kó FI ra . w, . · oriar1ska 55 Lubelski: Lubl.n, Pterackicgo 
7 Łódzki: Łódź, Sicnkiewic~a 20 

Mazurski: Olsztyn, m. Stalina J% 
Poznański: } ' C 'oznan, hełmo~skiego 1 
Rzeszowski: Rzesz6"'• Dekierta 3 
SI :pko Dą~rowski: Kuowice, Powstańców 

43 Warna":sk~: Warszawa, Willowa 8 
Zachodmo Pomo"ki: Szczecin, Al. Pomorska 

7 

KSIĄZKI ... 

Podajemy wykaz książek które . 
wić podstawową lektur dl , P<?\~nny ~tan?-
się ze swoją druzyną n; Zie~i~c~d· ktokle wybJel'a.Ją 
J Odzyskan . . zys ane. 
· . · ' e Zlem'le - odzyskani ludzie p . 

zbwrowa p. z. z. · · 1 aca 
2. Z biegien.L Ocb·y - dr. Czekanska. 
3· O~ra.-Ntsa - dr. Kiełczyńska 
l. :J~t<!' ./.judzie Prus Wschodnich - Srokowski 5· Y~ t ..". .. ą nasze - Kraszewski. · 
6. O& Opola do W?·oclawia - Z. Bednol'Z . 
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- Zbierajcie zużyte polskie znaczki poc1.towe! Kaź­
de pięcsel ;,naczK0W pocztowycn w yctętycn z Ko­
peny tuo urnteJętntc OUKlCJOnycu nau P<l.l ą, w JeCI· 
na paczKa żywnOliCIOwa "ul'HOH\" wystana na iVla­
zury. 

\Vydział Służby (;Kil ma rnożnosć 7..amiany pol· 
skiCh zna<.'ZkOW pOCZlOWYCll na pacZKI "U.'h<I._A ... 
1'<icchaj żadna kopet·ta w Waszym (lomu 1 nomach 
Waszych pt·..:yjactol nu~ pojutic do Kosza wraz z mar­
kami. Pi~ pk'l"'\'SZ)'<'ll dt·u:tyn, 1<torc 1m~ystą cenną 
"pi~etkę" zostaną umit>st.t.:zone ,,. "l.Jrogacn"l 

- Jak wit..-<:ic kat.da z Cno•ągwi podjęła służbę dla 
jednej z Z. O. I tak pelnią sltll.l~ Clla: 
1. :O.luur - Choq~;wi~: \\'Hsnwsl..a, ~la7uo·skl, Bialosroc­

l..a i ~lorska; 
1. Dolną;o Sl~sko - Chor.: Dolno SI., Krakowska, Łódzka; 
3· Ziemi Lubuskićj - Chor.: Pt.>7nlli~ka. Kidecka, Ra· 

donuko; 
4· l'omorte Zach. - Chor.: Zad>. Pomorsko, Lubelska, 

Pomorska; 
5· Sl~>k Opolski - Chor.: Sl~ska, Matowiecb, R>cszow· 

sko. 
"Drogi" chcą się stal! ogniwem wiążącym dnt­

zyny shtżby tej samej ziemi. Da wam to możność 
wymiany doświadc7.eti i podzielenir się swoimi osiąg­
nięciami z innymi, a świadomość, że nie same podję­
łyście ten truci. da wam poczucie siły. Dlateg·o też 
piszcie do "Dróg", podając cłokładnie adres, będzie 
on wraz z notatkil o Waszej pracy umieszczony 
w naszym ciziule i pomoże do nawiązaniu bezpośred­
niego kontaktu. Czel<amy. 

GR Y l CWICZENlA 
Gra dl• zast~pu. \\' daneJ ~;r1c u:) w a ~ię mapy wojc­

wód:ttw lub wszptkich «r~"'"" L U., IV)'rysowanrch lub 
n>klejonrcll n> <!Ui.)'m arkU>lU t~kturr l\h>sta 1 tnno mteJ· 
.cowo'n n• mop•~ zaop>trzolle są w hczby porz~dkowe 
1 poł~czonc łin~>ml pr1edsuwiaHC) mi drogi komumkacrjnc 
wodne i lądo" c. 1\a:..t) z g•·aczr po>taOa umc~:o koloru 
pionki, mogą to b) t K wadracikt tckturo•:e pomalowane 
ró~nymi kotor.uni. l•on t)'lll potrzebila jc>t do gry ki)Stka 
dre,\'niana z W) p>łon) mi na k•idcj ,t rOtliC punl..umi oJ 
1 do 6. Kaid) grac1. wchodzi do gry po wy rzucemu 6-tki 
1 zac1.rna od JCd)'nki swoj~ podr<i~; posuwa SI~ o tyle punk· 
tów dalej, ile ,.oc1.ck" wrrzuci na kostce. Ale wolno mu 
sunąć na odpowiedniej hczbtc t)·łl..o w trm wypadku, je­
żeli poda dobr1c hisrorre>nc a)' goograiiczne szczególy, do· 
t)'Cl'.ącc tego miejsca. W pt•zcctwnym ra1.ie cofa S!{ z zaj­
mowanego stanowiska o t) Ie punktów, ile oczek wyrzuctł. 
Wn;r)'Wa ten, kto pierwSI.)' dojechał do wyznaczonego 
punktu. 

U w a g a. N.1 osobnrm arkuszu wypisane s~ obszcr­
lle dane y."-'!'tc k•~o pollumcrowollcgo objektu, po­
i~dan .. Jt·obn l')'SUll~ <truj~ce obj•'nicllia. Zbieranie 

o an) · llllCJ~C ·oś<iach mo'·" brć polecone 
j o c!w iczc c mi~d1.. biórk<>wo popr'l.cdnj.)cc gr~. \\'y-

iki ćwic7. 1ia Płlftti'.up lnieni\1 p1 .ez :t,::t)tt;pową, dziewc:zc;-

~
• ' pisuj o tabi1cy · Ś.1~cej. opo1.nając si~ przy tym 

z s~l''łkim i ,...ulob) t)' i w~d~ oś ami. 
Mt3,t'a. \" 

do siebie tyłem. Gr• dla D"a 
ad zą~J:'i.'\'.~:0" 

eg '"-""'I!~NV'P 
ubuskicj. K 

g 

• 

rym zosujc wl~ccj dzicwcZ:)l. Prawadrąca mo± c "')mienia~ 
miasta nie ld.ącc w żodnrm ., obranych województw. Wte­
dy graj~cc winny stać nieporus1one. 

3· !':a boisku lub w du:cj >1l i na podlod7c nan'>O· 
w1ny jest h.ontur Z. O. ZGOdnie 'lC )tron.lmi ~wi:1u. Po~rod­
ku lei~ woreczki lub paczu>1ki z W~);łem, płótnem, >uk­
nem, wyroby szklane, dywan). C) nk, :cla7o itp. oraz W)'· 

ci~te 7 tekturki miaioturki przedmiotów, kt•lrc trudno 
zdobyć, a które są W)'twarzanc 1U 'l. O. Drulul) ""ił po7a 
::ranicami. Na srgnal ka~da biegnic do \rod~~. bicr1e jedn.) 
z paczek i zależnic od jej 7>w~rtości szuh ,obie micj•c• 
na m2pie. robi na ziemi koło i wol.t na1wli micj~'owo'ci. 
gdzie si< dany surowice w)·dohrwa, l uh d>n) produkt (>tri~· 
mujc. Ro7.stnyg• o wrgnncj, kto pr~d,cj i ltpicj n.11wie 
mitjsco"·o<ć i znajd7it jej pololenic no mopie. 

J. c. 
,.NASZE DROGI" 

,.D t' o g a" to nas-~a pierwsza kui'Sowa dl'ttżyna 
drużynowych Chorągwi Mazursldej. 

Mały domek zdaleku od osiedli, z daleka od mia­
sta, a blisko od szumiącego boru, naszego pnyjacie­
ła ... a ,,. domku mały piecyk, pul'(; plonącyeh zer­
dzi i wokół gromada dzicwczą t. 

Byl to roi' 19•15/ 46. W tym małym domku spę­
dzałyśmy pierwsze po wojnic zimowisko, w tym 
domku usilną pracą kładły~my fundament (IOcl pt•acę 
naszej nowej i młodej Chorągwi. Płym4 wspomnie­
nia jakby to bylo dziś. Pami~lacie? - Za oknami 
hulał grudniowy, ostry wiatr, a ,,. izbic płynęła 
wspólna gawęda. 

- Chcemy być drogą, prostą, jasną drogą na­
szych dążeń, naszego wspólnego Prawa . . . mówi­
łyśmy. 

Wspólnie, razem włożymy całq naszą energi~. 
by wyprostować, połączyć drogi w jedną jasną 
i wielką "naszą" drogę, by móc ten szlak wska7~'\ć 
i innym. 

- W i~ chcecie? Będziemy "D r o g ą '"? 
rzuciła pytanie drużynowa. Pamiętacie ten ntch. 
szum po tym pytaniu. 

- Cly chcemy? - naturalnie, pt-zeciC'.l to zde-
cydowane! 

A teraz zastępy! 
,.Dróżniki" - umocnimy i ugruntujemy wspólny 

szlak, "Mosty" - połączymy nas14 drogę z innymi 
ścieżkami zastępów i drużyn naszej chorągwi. 
"Wskazidrogi" - ukazemy wszystldm nową drogę 
i pomożemy drogą tą iść . 

Snują się wspomnienia naszego kominka i pły­
nących przy nim gawęd, przygód i wę<h'Ó\I'Ck. Nic 
zapomnimy przewijającej się przez cały obóz w chwi­
lach trudnych i radosnych piosenki: 

,.Dobrze wam? Dobrze nam jest ,,. ZHP." 
Naprawdę głęboko przelwnaly~my się, jnl< bylo 

nam dobi7.c. 
A dziś, już tyle pracy i wspólna serdeczna nić 

przyjafui złączyJa nas w hufce i cnłt4 nas7.ą ChOI'<\-. gtew. 
,.Drogi . . . Gdzieś prowarlzą. Łączą łudzi. wio­

dą w świat". Gdzieś prowad;(ą: my chcemy. by na­
sze drogi wiodące wśró<l lasów i jeziOI' ma7.uJ·skich 
połączyły się z piaszczystymi Mazowsza, z górzy­
stymi Krakowskiego. z Wielkopolską. LubPiszczyzną. 
z całą Połska. By wspólną practl 1\'S'.lystkich druży­
nowych Polski połączyły się nasze dążenia i razem 
poprowadziły nas na podbój wielkiego, do nas na­
leżącego Jutra. 

Fl1t/itc .. 0/szl yn" Ch ur. lllll~urslw 
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Z KRONIKI 
11·1 v i. l ' w i a t o w c ~ o T y g o d n i a M l o­

d z i e :i: y nod1.ib si~ w cz:uach zmag21~ "'ojenn}·ch 
2 Nicmc"mi. Młodzie:( c•lego !wiu• zjednoczona w walce 
z barb•rzyńst we m hitlero .. ·skim zapngn~b wzmóc swoje 
wysiłki, b~· przyczynić się do zwyci(st\\'a i utrv.·alenia po· 
poj U. 

\V listOpadzie 194 s r. pov.·sula w Londynie s .. ·iato .. ·a 
Federocja Mlodzie:y DemokratyC7nej (S. F. M. D.), kt6ra 
ma slu:~·ć idei zbli~eni2 mi~dlynarodowtjtO, "·spólpracr 
młodzieży we wszystkich dziedzinach żrcia, niesienia po· 
mocy potrzebującym. ma utrwalać zdob)'CZC demokracji. 
Usnnowiono. że pierwszv t)'dz.ień "'iosnv, 11 - 28 m 2 r­

ca. b~dzie coroonic wielkim świ~tem młodziei)' na całym 
świecie, mlodzic~y. która razem chce budować sprawiedli­
wszą i sze1.dliws7.ą przyszlo!ć, 

Harcerstwo, które jest członkiem S"·iatowcj Federacji 
mlodziciy, 1. r~do~ci~ C'I.)'J>nic uczestniov we ws1.ynkich 
poczynan ioch tak bliskich skautowej idei b r a t e r­
~twa międ;r.ynarodowego młodzież)' 

b udowania lepszego świata . 

Konferencja instruktorek w Po7.naniu postanowiła, :t.e 
harccrsk.J fo rm.) Danin'· Na,·odowci będ1.ic 1.bi6rb pomo· 
cv naukow,·ch. książek itp. d lo dzieci z Ziem Odzvsb· 
m·ch. Zhi•\rka ciała hal'(lzo dobre J'e7.ułtlt)'. Jak 1 meldu n­
ków nadcslanvch do G. K. H. wrnika, zebraly&mr przed· 
miotów opSinej wal'toki około too.ooo zł! 

Oto w'kaz "')'nik ów zbi6rk i "' pOS'lCzcgólnych Ch o· 
rągwiach: 

Krakowska l so.ooo 
Mazowiecka l 10.000 
Łódzka 116.ooo 
Lubelska 98.483 
\\'idkooohka ?6·793 
Ma7urska n.too 
BialoSJocka 48.s6o 
Kielecka ;:.886 
l\lor<ka Jl·6.18 
Radomska 30.809 
Dolno Sl~ska 7.000 
\\:'ar~ t ~"'')k:a. 6.000 

-----
R:\ZEM 796.196 

Na ostatntCJ odprawie inStruktorek odpowiedzialnych 
w Chorągwiach za współpt·ac~ z Zagranicą po omówieniu 
or;:anizacji Dnia My'li Bmmkicj. poczty braterskiej dla 
drużyn harcerskich we l'rancji, korespondencji pomi~dzy 
harcetkam i i a >kautkami, wysłuchano bardzo intcrcsuj~ccj 
!;lW~d)' Dhn)' Wolowskicj o .,Wspólprocy mi~dznarodowej 
w rozwoju hi:.[orp;i'nym". Po om6wicniu hisrorii Ligi Na­
•·odó"· i p rzyczyn jej upadku, Dhno Wolowsb poruszyła 
za~adnicnie Organ izacji Nll·od6w Zjednoczonrc li i działal­
ności jej komi>ii do ;praw kulturalnrch (UNESCO). Po ga­
w~dzie wywi:j1.ala si~ otywiona dyskusja. 

Przy kominku. l.)cznic 7 czlonkin iomi zast~pu istnic­
j.Jccgo przy G. K. H. i ?.doltywaj~ccgo sprawno~ci ,.zllaw­
czyni .świata" i .,dumactki" )picw~ł)')my piosenki skauto­
we francuskie i ;zwajca,·skie. Kilka d1·uhen opowiadało swo· 
je wraienia z wycieczek zagr::mic1nych. 

Z inicjatywy Wydziału Zdrowio G. K. H. wszystkie 
Choq!;"'ie organizuj~ : t!·godniowe kursy dla higienistek. 

• 

Uczestniczkami ,s-~ bąrc.crki i. nicha,rcc.r.k.i. ~ okresie letnim 
pelnić będą służb~ higienistek ·w obozach harcerskich, ru 
koloniach i pólkolniach dla dzieci. 

W doiach 20 z8 lutego odbrl si( w Ol-
sztynie pi~ty kurs podharcmistrzowski: Wzi~lo w mm u­
dział t6 uczestniczek (z Chor. Mazurskiej 8, z Pomorskitj 
3· z Zach. Pomorskiej 2, Sl~skiej •· Lubelskiej 1 ). 

Kurs pracowal nad tematem: ,.Sluiba w harcerstwie", 
prL)' czym p<>dsta"·~ dyskusji stały się wyniki, osi~gane w 
tej duedzioie przez drużrny Chor~gwi Muurskiej. 

Atmosltra harcerskiego Olsztrna, jego mocn)' związek 
z Warmi,. i Mazurami. z ziemią i ludźmi, zdecvdowaly o 
kierunku naszych rozwatań. W~dr6wka po mieście, jtgo 
historii, rozmowr z lud:i.mi. kt6rzr d!. polskoki tego kra­
ju pracowali i pracują nadal. umotliwily nam bezpośrednie 
zetknięcie si~ 1 problemami, kt6r)•ch znajomość srab si~ 
dla nas paląc:j konieczności~. 

Bucze iyjc. Od Dhn)' Naczelniczki, która w St)'Czniu 
sp~dzih 10 dni na Buczu. otrzymalyśmr nast(pujące wia· 
domob : nasze Bucze ;.yjc. Budynek główny oddany 'h 
ro ku temu na użytek Domu Dziecko C. K. O. 5-u, został 
l.godnie z zawartą umow'! całkowicie wyremontowany. 
Mieści obecn ie 100 dzieci od 3 - 10 lat. 

H ufiec Biała i Bielsko utrzymuj.1 stały scrdccznr kon­
takt 'l Domem. PrC\VCt'ltoriu m, zbudov ... anc pn~cz Nicmc6w, 
zaj~te jest przez Szpitali k Zakladowr. W Domku Instruk­
torek pracuje Harcerska Powiatowa St.kola Rolnicza, kic­
ro"·ana przez Dhnę hm. lre11~ Sawick.1. Dziewczęta na za· 
kończenie roku nauki, ujętej w cykle sprawności, wybie­
rają się na wycieczkę do \Varszowr. gdzie będą go!ćmi 
Chorągwi \\' arszawskiej. 

Niemcy postawili przy budynku gl6wnym gar>ż, na 
folwarku przybył wzorowy kurnik. Dhna hm. Neh Li· 
bionkówna, Buczanka .,z krwi i kości" prowadzi nasze go­
spodarstwo: mam) • własne konie, s kr6w, ciel(ta, ś"·ińki. 
kury. Doch6 : .. roli i czynnej cały rok cieplorni zape .. •nia 
Buczu całkowitą samowrsurczolno~t materialn~. Bucze 
jest jednym z wzorowych majątków na terenie powiatu, a 
z Domu Dz!cci(cego pisz' dzieci: .. Kochana Pani Naczel­
niczko! 

Chcemy do Pani skreślić kilka sł6"· i podzielić się no­
·orinami. Przede "'szystkim cie~zymy si( ogromnic sanecz­
kami, które kupiła nam Pani KierownicŁka i codziennie 
,.sankujemy" M nich. Pieski nasze ju: H du:c i mają takie 
ładn e ocz;,a, ale Iskra nie chce nas do nich dopuszczać i 
ciągle na nas warC7.)'. Na :z.akoJict.cnie kamawalu był u nas 
wielki bal maskowy d1.ieci. \Vs7.ystkio dzieci były przebrane 
w pięklle, barwne kostium)·, i bawitr si~ we>olo." 

Tu następują pozdrowienia dl.1 Dhnr Naczelniczk i i 
szereg dziecinnych podpisów. 

Nadsylajcie 
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JESZC.ZE O BIBLIOTECZCE 

. Książk31 jest wspólnym dobrem. Jak pieniądz 
wmna byc w obiegu. Niech jak najmniej spoczywa 
na półce, niech ciągle krąży wśród ludzi. Ale t rzeba 
otoczyć .ią opieką, by mogła pełnić swą piękną służbę . 
Książki. które zdobyłyśmy różnymi sposobami 

do naszej harcerskiej biblioteczki przede wszystkim 
obłóżmy w papier i zaopatrzmy w numery oraz 
znajQźmy dla nich wygodne, dostępne, zamknięte 
pomieszczenie. (Widziałam pomysłowe "szafki-biblio- ' 
teczki" ze skrzyń. Skrzynia przewrócona na bok, 
z desek zw~erzchnich zrobione półki, całość zakryta 
zasuwaną firanką). 

. Sporządzić musimy katalog alfabetyczny,· a jeśli 
Jest więcej książek i działowy (np. krajoznawstwo, 
technika harcerska, przyrodnicze). Taki katalog jest 
.dla czytelniczek. Bibliotekarka zaś niech zrobi dla 
siebie dwie kartoteki: książek i czytelników. 

Kartoteka ksią-żek to kartki. (najlepiej z kartonu, 
by nie niszczyły się szybko) ułożone w porządku 
alfabe!ycznym autorów lub w kolejności numerów, 
na ktorych wypisane są następujące dane: . 

Autor, tytuł, miejsce i rok wydania, liczba stron, 
skąd pochodzi, (zakupiona dla biblioteczki, ofiaro­
~ana, pożyczona). Na tych kartkach notujemy kto, 
k1edy książkę wypożyczył i kiedy zwrócił. Jest to 
jakby historia służby książki. 

Kartoteka czytelników, to znów kartki trzymane 
w porządku alfabetycznym, z nazwiskiem, imieniem 
i adresem czytelnika, na których odnotowujemy wy­
pożyczoną książkę, z datą wypożyczenia i zwrotu. 

Przepisy korzystania z biblioteczki umieścimy na 
widocznym miejscu. Za przetrzymanie książki mo­
zemy ustalić opłatę, l<tóra zasili nasz fundusz na 
wydatki związane z opieką nad książką. 

Pamiętajmy: zarówno prowadzenie biblioteczki 
jak i lwrzystanie z nic.i to doskonałe ćwiczenie su­
mienności, porządku, systematyczności, cech) któ­
rych tak często nam brak. 

To, jak obchodzimy siQ z książki, świadczy o na­
szej lmlturze. 

... •e 

Naj\viększa w Polsce Spółdzielnia Wydawnicza 
"Czytelnik", przystąpiła do zakrojonego na szeroką 

• 

' 

• 

sk.iłlę wydawnictwa popularno-naukowego "W i e­
d z a P o w s z e c h n a". Wydawnictwo to, 
z którym współpracować mają najwybitniejsi nau­
kowcy - popularyzatorzy, składać się będzie z róż­
norodnych działów, rozpadających się na cykle. 
Cykl obejmuje kilkanaście broszurek. 

Będą to działy takie, jak np. biologiczny ,histo­
ryczny, wiadomości z filozofii, Polska i świat współ­
czesny itp. 

Dziaf dotyczący Polski współczesnej rozpada się 
np. na cykle: 1. Narodziny świata współczesnego, 
2. Najważniejsze zagadnienia współczesności, 3. Pol­
ska współczesna, 4. Polska w świecie. 

Przy czym cykle zeszytów obejmujących jakąś 
dziedzinę wiedzy, będą 2 rodzajów: podstawowy, o­
gólny i uzupełniający, pogłębiający. Zeszyty te w·ce­
nie dostępnej niemal dla każdego, powinny dotrzeć 
do szerokich mas młodzieży i dorosłych, którzy dro­
gą samouctwa zdobywają wiedzę. Już ukazały się 
pierwsze wydawnictwa z tego cyklu. 

• 

POSZUKAJ W CZYTELNI: 

Okres wojenny wtwórczości Polskich pisarzy. 

A n d r z e j e w s k i J.: Noc. 
B r a n d y s K.: Miasto Niepokon ane. 
D y g a t S.: Jezioro Bodeńskie. 
F i e d l e r A.: Dywizjon 303. 
G o j a w i c z v ń s k a P.: Krata. 
K o n a r s k i K. : Krzywe Koło. 
D o b r a c z y 11 s k i J.: \Yf rozwalonym domu. 
K o Ź n i e w s k i K.: Rok ziemi obcej .. 
M e i s s n e r ' J.: Ządlo Genowefy. 
P i ę t a k S.: front nad Wisłą. 
P r u s z y ń s k i K.: Droga wiodła przez Narwik. 
Z u k r o w s k i W.: \Yf kraju milczenia. 

SPRA WDZ, CZY NIE MASZ W DOMU KSIĄZ­
KI POZYCZONEJ I NIEZWROCOJ\TEJ. 

• 
A oto ćwiczenia na zbiórkę zastępu drużyno-

wych: 
l. Która z książek ostatnio przeczytanych naj­

bardziej podobala ci się i dlaczego? 
2. Moja ulubiona książl<a. (Opowiadać o wybra-

3. 

nej l{siążce każda może tylko O~{reśl. ilość 
min: 5 - lO). . 
Która najlepiej uzasadniła wybór i najcieka­
wiej o wybranej książce mówiła? 

A może napiszecie o tym do działu "Czytamy"'? 
. 

Tapir Arnerykański 
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